


DOKUMENTY KOMISJI 
„WIARA I USTRÓJ" 

W JĘZYKU POLSKIM

Kom isja Studiów  i Dokumen
tacji Polskiej R ady Ekum enicznej 
wydała kolejny skrypt poświę
cony w całości pracy  Kom isji dla 
Spraw  W iary i U stroju Kościel
nego SRK. W skrypcie opubli
kowano ważniejsze dokum enty 
tej Komisji uchwalone na kon
ferencji w  Zagorsku, m ateriały  
dotyczące pertrak tac ji unijnych 
oraz S ta tu t Komisji. Całość zo
sta ła poprzedzona wstępem o- 
m aw iającym  pow stanie tej Ko
misji, jej drogę rozwojową aż do 
chwili obecnej. M ateriały te 
przeznaczone są dla duchownych 
i świeckich działaczy z Kościo
łów zrzeszonych w  Polskiej Ra
dzie Ekumenicznej.

W AUSTRII PODPISANO 
DOKUMENT W SPRAWIE 

UZNANIA CHRZTU
Po w ielostronnych dyskusjach 

w spraw ie uznania ważności 
chrztu  przez stronę rzym skoka
tolicką, przyjętego w Kościele 
protestanckim  i odwrotnie, bis
kupi obu wyznań podpisali do
kum ent, w którym  obie strony 
zobowiązały się do wzajemnego 
uznaw ania chrztu.

W dokumencie zaznaczono, że 
obie strony powinny inform ować 
się w zajem nie o tym, czy chrzest 
u danej osoby m iał miejsce, czy 
też nie. Dokum ent podpisali ze 
strony  rzym skokatolickiej bp J a 
kub W einbacher. a  Kościół ew an
gelicko-augsburski reprezentow ał 
bp O skar Sakrausky.

NOWY BISKUP 
EWANGELICKI W RUMUNII

Kościół Ewangelicki W yznania 
Augsburskiego w  Rum unii w y
brał ostatnio nowego biskupa, w  
m iejsce zmarłego w  Lutym br. 
biskupa d r  F riedricha M ullera. 
Je st nim  dotychczasowy pro
boszcz p ara fii w  Brasov. 59-detni 
d r  A lbert Klein. Kościół ten li
czy 185 tys. członków.

ZAINTERESOWANIE BIBLIĄ 
W AFRYCE

W schodnioafrykańskie Tow a
rzystwo B iblijne w  N airobi (Ke
nia), utrzym yw ane przez Kościo
ły anglikańskie i protestanckie 
z Europy, rozkolportowało w  u-

bieglym roku 1.34 m ilionów Bi
blii. Nowych Testam entów  i  E- 
waogelii w  języku Suaheli. Tek
sty te  uznaw ane są także przez 
Kościół rzym skokatolicki.

ZJEDNOCZENIE TRZECH 
WSPOLNOT 

PROTESTANCKICH 
W SZWECJI

Trzy szwedzkie wspólnoty pro
testanckie, a m ianow icie: 
Szwedzki Kościół Misyjny, Koś
ciół metodysitów i Kościói bap 
tystów  dokonały ostatnio oficjal
nego zjednoczenia się. Kościoły 
te  utworzyły jedną w spólnotę re 
ligijną, Liczącą ok. 130 tys. w ier
nych. W rozmowach, m ających 
na celu zjednoczenie, brali też 
udział przedstaw iciele pięciu in
nych społeczności protestanckich, 
k tóre postanow iły n a  raz ie  po
wstrzym ać się od oficjalnego ak
tu  zjednoczenia.

PATRIARCHA MAXIMOS 
O SYTUACJI W IZRAELU

Katolicki, dwutygodnik francu
ski „Ircformations Catholiąues 
Inflernationales’ opublikował o- 
statn io  lis t nap isany  do redakcji 
przez pa tria rchę  greckokatolic
kiego A ntiochii i całego W scho
du, A leksandrii i  Jerozolimy, 
M axim osa V Hakim a.

— My, chrześcijanie IWschodu
— pisze p a tria rch a  — m usieliśm y 
patrzeć, ja k  nasi w iern i opusz
czali Ziemię Świętą. Patrzyliśm y, 
ja k  nasze kościoły opróżniały się, 
jak  były bom bardow ane lub p ro
fanow ane przez arm ię izraelską, 
podczas gdy n asi b rac ia  z Zacho
du nie zabrali głosu dla w yraże
n ia  nam  swego poparcia.

Od w ojny czerwcowej w  1967 
roku — stw ierdza dalej p a tr ia r
cha M aximos V — wzdycham y 
do pokoju. Pragniem y „pojedna
n ia  w  spraw iedliw ości dwóch n a 
rodów, powołujących się na po
chodzenie od A braham a. P ragnie
my, by nastał k res tych b rato 
bójczych zm agań’’.

KONFERENCJA BISKUPÓW 
RZYMSKOKATOLICKICH 

I LUTERAŃSKICH
W A ugsburgu (NRF) odbyła 

się konferencja przedstaw icieli 
rzym skokatolickich biskupów  A- 
m eryki Łacińskiej. A zji j Aus
tra lii o raz Kościoła la terańsk ie
go na tem at aktualnych p rob le
mów m isyjnych w  k ra jach  T rze
ciego Świata. K onferencję zorga
nizowano z inicjatywy' biskupów 
laterańskich.

DR LUKAS VISCHER 
O WSPÓLNEJ 

KOMUNII ŚWIĘTEJ
Jeżeli n ie  zm ieni się  obecna 

sytuacja, to  społeczność w  ruchu 
ekum enicznym  znajdzie swoje 
odzwierciedlenie w  nabożeństw ie 
niesakram entaflnym ”. Tak o- 
świacłczył d r L ukas Viseher, dy
rek to r K om isji W iara i U strój 
Kościelny Światowej Rady Koś
ciołów, na posiedzeniu genew s
kim  poświęconym problem owi in- 
terkom unii. w  k tórym  uczestni

czyło 13 teologów rzym skokatoli
ckich. praw osławnych, p ro testan 
ckich i anglikańskich. Z uwagi 
na różnorodność kontaktów  eku
menicznych, przezwyciężenie 
przeszkód na drodze do Wspólnej 
K om unii św. wszystkich chrześ
cijan jest — zdaniem  Visehera
— nakazem  zawsze w ażnym  i 
aktualnym . Zadaniem  teologów, 
k tó rty  zebrali się w  Genewie, 
było opracowanie dokum entu na 
tem at interkom unii, k tóry  w  sie r
pniu br., m a być przedłożony K o
m itetow i roboczem u dla spraw  
W iary i  U stroju Kościelnego 
zbierającem u się na posiedzeniu 
w  Canterbury.

DĄŻENIA 
ZJEDNOCZENIOWE 

PROTESTANTÓW 
FRANCUSKICH

W m aju obradow ano w  P ary 
żu nad spraw ą pow ołania ,.Z je
dnoczonego Protestanckiego Koś
cioła F rancji”. Zainteresow anie 
tym  zjednoczeniem  wyraziły 
cztery największe, spośród sześ
ciu, Kościoły członkowskie 
Związku Kościołów P ro testanc
kich. Są to : Kościół A ugsburs
kiego W yznania w  Lotaryngia 
(235 tys. członków). Kościół refo r
m owany F rancji (340 000), Koś
ciół reform ow any Lotaryngii 
(50 000) i Kościół ew angelicko-lu- 
te rańsk i F ran cji (42 000). P as to r 
Jacques Mau-ry, prezydent R efor
m ow anej Rady N arodow ej, re 
prezen tu je pogląd, że „kłótnia do
gm atyczna-’ między lu teranam i i 
reform ow anym i straciła swoje 
znaczenie i  że n ie  m a żadnej 
przeszkody na drodze do zjedno
czenia kościelnego.

KONFERENCJA POKOJOWA 
W ZWIĄZKU RADZIECKIM
W dniach 1— i  lipca br. odbę

dzie się w  Zagorsku k. Moskwy 
konferencja wszystkich Kościo
łów  i w spólnot religijnych chrze
ścijańskich i  niechrześcijańskich 
działających na terenie Związku 
Radzieckiego. Tem atem  jej ob
rad  będzie ro la i  udział ludzi 
w ierzących w  działalności na 
rzecz pokoju i w spółpracy m ię
dzy narodam i. Udział w  nie j w e
zm ą rów nież goście z zagranicy, 
zasłużeni działacze religijni, bo
jow nicy o pokój i Współpracę 
między narodam i. Pow stał już 
kom itet przygotowawczy do kon
ferencji lipcowej. Przewodniczy 
mu m etropolita leningradzki N i
kodem. Udział w  konferencji w e
źmie także kilku  działaczy Pols
kiej Rady Ekumenicznej.

KOMITET NARODOWY 
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

LUTERAŃSKICH 
NA WĘGRZECH

W Budapeszcie ukonstytuow ał 
się niedawno węgieraki. Kom itet 
Narodowy Światow ej Federacji 
LuterańskŁej. Prezydentem  Ko
m itetu został biskup D. Kaldy. 
Jako główne zadanie Kom itetu 
Narodowego w  najbliższym  cza
sie, jego sekretarz, profesor P r5- 
hile, wymieni* przygotow anie do
V Zgrom adzenia Ogólnego Św ia
towej Federacji L aterańsk ie j w  
Lipcu 1970 roku, w ypracow anie 
własnego, węgierskiego w kładu

do głównego tem atu  Zgrom adze
nia i zorganizowanie szerokiej 
pracy studyjnej nad m ateriałam i 
przygotowawczymi.

DELEGACJA ŚWIATOWEJ 
FEDERACJI LUTERANSKIEJ 

W RZYMIE
W dniach od 28 m aja  do 1 

czerwca przebyw ała w  Rzymie 
delegacja Św iatow ej Federacji 
L aterańskiej n a  zaproszenie Se
k re ta ria tu  do spraw  Jedności 
Chrześcijan. C elem  wizyty było 
pogłębienie i  rozszerzenie d ia
logu między katolikam i rzy m sk i
mi i lu teranam i oraz znalezienie 
wspólnych rozw iązań d la wialu 
współczesnych problem ów  teolo
gicznych i praktycznych. Człon
kow ie delegacji przeprow adzili 
rozmowy z przedstaw icielam i Se
k re ta ria tu  Stanu, K ongregacji 
Doktryny W iary, K ongregacji E- 
wangelizacji Narodów, K ongrega
cji N auczania Katolickiego, Se
k re ta ria tu  do .spraw N iew ierzą
cych oraz innych urzędów K urii 
Rzymskiej.

Od czasów Reform acji by ła to  
pierw sza oficjalna w izyta dele
gacji lu terańskiej w  W atykanie, 
mimo że bezpośrednie kontakty 
zostały naw iązane w r. 1965, a 
pow ołana w  dw a la ta  później 
m ieszana grupa robocza zainicjo
wała szereg spotkań, na których 
omawiano problem y w spółpracy 
w różnych dziedzinach.

PROTEST ZWIERZCHNIKÓW 
WSPÓLNOT RELIGIJNYCH 

JORDANII
Zwierzchnicy różnych w spólnot 

religijnych w  Jo rdan ii przesłali 
n a  ręce sekretarza generalnego 
ONZ, U Thanta, pro test przeciw 
ko posunięciom rządu Izraela n a  
terenach okupowanych. W tek
ście protestu  czytamy m. in.:

„Protestujem y zdecydowanie 
przeciwko wszelkim projektom  
rządu Izraela, zm ierzającym  do 
zniszczenia religijnego i h isto ry
cznego ch a rak te ru  starożytnego 
m iasta Jerozolim y. W szelkie tego 
rodzaju usiłow ania ze strony 
w ładz izraelskich m uszą być u- 
znane za naruszenie praw a m ię
dzynarodowego”.

Kopie protestu  przesłane zo
stały także do papieża P aw ła VI, 
do anglikańskiego arcybiskupa 
Canterbury, d ra  M ichała Ram - 
seya oraz do praw osławnego p a 
triarchy  K onstantynopola, A tena- 
gorasa.

KONFERENCJA PRASOWA 
OJCA ARRUPE

G eneral Zakonu Jezuitów  oj
ciec A rrupe na zakończenie sw e
go dwutygodniowego pobytu w  
Polsce spotkał się w  dniu 30 m a
ja  br. w W arszawie z dziennika
rzam i polskimi i  zagranicznym i 
na  specjalnie zorganizowanej 
konferencji prasow ej. O. A rrupe 
poinform ował dziennikarzy o celu 
swej podróży do Polski, o obec
nej działalności Tow arzystwa Je 
zusowego oraz odpowiadał na 
liczne pytan ia dziennikarzy. W 
tym sam ym  dniu generał jezu i
tów  — złożył wizytę dyrektorow i 
Urzędu do Spraw  Wyznań, d r  
A leksandrowi Skarżyńskiem u. 
Obecnie Zakon Jezuitów  liczy 36 
tysięcy członków.

Na naseej okładce: 
„Powołanie Sw. Piotra," — 
mai. Federico Hirocci 
(1526—1612)

F o t  H Rom anowski

Kościół w świecie •  Kościół w świecie •  Kościół w świecie



F A R Y Z E I Z M
EWANGELIA

w edług św. M ateusza (5, 20—24)

Onego czasu: Rzeki Jezus u ez triom swoim: Jeśli nie b idz ie  obfitowała, spraw ied
liwość wasza w ięcej niż uczonych w  zakonie i faryzeuszów , n ie  w nijdziecie do 
K rólestw a niebieskiego. Słyszeliście, że pow iedziane było sta rym : n ie  zabijaj, a  kto 
by zabił, będzie w inien sądu. A ja  pow iadani wam , że każdy, k tóry  się gniew a na 
b ra ta  swego, będzie w inien sądu. A k to  by rzek ł b ra tu  swem u „ R a k a ” , będzie w inien 
Rady, a kto by rzek ł „G łupcze”, będzie w inien  ognia piekielnego. Jeśli tedy  po
niesiesz d a r  tw ój do ołtarza, a  tam  wspom nisz, że b ra t tw ój m a coś przeciw  tobie, 
zostaw  tam  d a r  tw ó j przed ołtarzem , a  idź pojednać się p ie rw ej z bratem  twoim. 
A potem  przyjdziesz I złożysz d a r  tw ój.

o czasu ukazania  się na horyzoncie  
P alestyny postaci Jezusa C hrystusa, 
faryzeusze cieszyli się ogrom nym  
w zięciem . B yli popularni, szanowa

ni. cenieni przez szerokie m asy hebra jskie
go narodu. Zasługą fa ryzeuszów  było pod
trzym yw an ie  w  Izraelitach poczucia godności 
narodow ej. Oni te ż  czmoali nad rozw ojem  
życia religijnego w  duchu  ksiąg Starego T e 
stam entu , przez siebie kom entow anych  i w y 
kładanych. D zięki doskonalej znajomości B i
blii nazyw ano ich „uczonym i .w P iśm ie”. Sa 
m i nazyw ali się „św ię tym i” i uchodzili za 
„spraw iedliw ych”, czyli nienagannie uczci
w ych .

Skoro posiadali ty le  zasług i tak w spania
łą opinię, dlaczego spotkała ich  ostra  k ry 
tyka ze strony Chrystusa? Jak to się stało, 
że  „cichy i pokornego serca" G alilejczyk z  
N azaretu  — sam  p rzez  n ich  jeszcze nie za
a takow any  — uznał za niezbędne rzucić  
słuchaczom  ostrzeżenie: „Jeżeli spraw iedli
wość w asza n ie  będzie obfitsza n iż spraw ie
dliw ość uczonych  i w  zakonie i fa ryzeuszy, 
nie w nijdziecie do K rólestw a Niebios”. Jak  
z  tego w yn ika  ostrzeżenie było niebagatelne. 
W  grę w chodziło  .,w ejście do Królestwa N ie
bios”, czyli zbaw ienie, a vxęę cena n a jw yż
sza. C zyżby  istmialy dw ie „sprawiedliwo
ści”, d w ie  nienaganne uczciwości aż tak od 
siebie różne i  różnie nagradzane?

N ajw idoczniej ta k  b y ło  i ta k  jest. Spra-  
wiedltw ość spraw iedliwości nie jest równa, 
i uczciwość uczciw ości też nie. Istn ie je  bo
w iem  spraw iedliwość faryzejska  i spraw ie
dliwość inna, .wyższa. Tę różnicę mocno za
akcentow ał C hrystus i m usi ją  dostrzegać 
każdy, k to  chce wejść do „Królestwa Nie
bios”. T u ta j biletem  w stępu  nie je s t spra- 
uńedłiwość faryzejska .

Na czym  ona polegała? Przede v>szystikim 
na bezdusznym , nieludzkim , form alizm ie za 
m yka jącym  się w  ustaw ien iu  środka do celu  
ja ko  celu  („nos dla ta b a k iery”), To, co w e
dług p lanów  Bożych jest środkiem  — B i
blia, szabat, czystość ry tua lna , św iątynia, 
post, m odlitw a  — iw  rękach faryzeuszów  
stało się celem  dla siebie. K ażdą literkę  
M ojżeszowego Praw a obwarowali sw oim i k o 
m entarzam i, gdyż ona, a n ie  duch re lig ijny  
i zw ią zek  człow ieka z  Bogiem, w y d a la , się 
im  sensem  Zakonu. 'Według faryzeuszów  nie 
było w olno w  szabat zryw ać owoców, ciąć 
gałązek na zagotow anie żytonośc i, przygoto
w yw ać pokarm u d la  bydła. G dy zuńerzę  
w padnie do studni (cysterny) w  szabat n ic  
wolno go wydobyć. N ie  godzi się te ż  jeść 
ja jka  zniesionego przez k u rę  w  szabat itp. 
Faryzeusze byli śuńęci i spraw iedliw i, lecz

w  te j św iętości i  spraw iedliwości n ieżyczliw i 
i niedobrzy, bez litości aż do  okrucieństioa. 
Nie opuścili żadnego św ięta  n i żadnego na 
bożeństw a w  św iątyni, zachow yw ali p rzep i
sy (rytualne) co do m ycia  rąk przed jed ze 
niem . jed li m ięso  ty lko  „czyste”, pościli dwa  
razy w  tygodniu, m odlili się często i ża rli
wie, budow ali grobowce prorokom  i zdobili 
nagrobki „spraw ied liw ych”, lecz to w szystko  
czynili na pokaz  — z  gestem  teatralnym . 
S tą d  C hrystus o nich m ów ił: „A  w szystk ie  
uczynki sw oje pełnią, bo chcą, aby ich lu 
dzie w idzieli. Poszerzają bow iem  sw oje rze
m yk i m od litew ne i w ydłuża ją  frędzle  szat 
swoich. Lubią te ż  pierw sze m iejsce na ucz
tach i pierw sze krzesła w  synagogach, i po
zdrow ienia na rynkach , i tytułow ania  przez  
ludzi: Rabbi" (M at. 23, 5— 7).

I oto ten sam  C hrystus, k tó ry  serdecznie  
zapew niał w dzięcznych słuchaczy: „Błogosła
wieni cisi, a lbow iem  oni posiądą ziem ię” — 
do faryzeuszów  wołał twardo: „Biada wam, 
uczeni w  Piśmie i faryzeusze obłudnicy, żc  
zam ykacie K rólestw o Niebios przed ludźmi, 
albow iem  sami nie iwchodzicie, ani nie po
zw alacie w e jść  tym , k tó rzy  wchodzą... B ia
da. że dajecie dziesięciny z  m ię ty  i z  kctpru, 
i z  km in ku , a zaniedbaliście tego, co w aż
niejsze w  zakonie: spraw iedliw ości, m iłosier
dzia i wierności... Ślepi przew odnicy! P rze
cedzacie komara, a po łykacie wielbłąda... 
Biada wam, żeście podobni do grobów po
bielanych, które na zew nątrz w yglądają  
pięknie, a w ew nątrz pełne są trupich kości 
i w szelakie j nieczystości..." (Mat. 23, 13—27).

Dzisiejsza perykopa ew angelijna p rzy ta 
cza jeden typ o w y  przykład  faryzeizm u  a k 
tu a ln y  po wsze czasy. Chodzi o drobne w y 
zw iska  i gniew anie  się z  „bratem  sw oim ", a 
więc z  k im ś z  na tury b liskim . Oto faryzeusz, 
znając śuńetnie (na pamięć) Dziesięcioro  
P rzykazań  Bożych, w ie, że nie wolno nikogo  
zabijać, zresztą  nie ty tk ę  dlatego, że  Bóg 
zakazał, lecz (przede w szystk im ) dlatego, że 
zabój$t»Do (morderstwo) pociąga za sobą p ro 
ces sądow y i w ysoką karę. Zatem  — nie za
bija. Pozwała żyć. N ie będzie procesu, nie  
będzie w ięzienia . O w szem  — pozostanie opi
nia spraw iedliw ego człowieka, wzorowego  
w yznaw cy sw ojej religii, zacnego obyw atela  
i patrioty. K tóż b y  bowiem  na serio brał 
takie  śm iesznie drobne fa k ty , ja k  złośliw e  
przezw isko  „rucha” iub  pogardliwe  — ..głup

cze” rzucone w  tw arz „swemu bratu”? Czy 
napiszą w  gazetach o tym , że  pobożna, 
ofiarna d la  Kościoła m atrona  gniew a się ze  
swoim  zięciem  od n iepam iętnych czasów? 
Przecież w szyscy  ją  w id zą  chodzącą niem al 
codziennie do  kościoła, spowiadającą się k i l 
ka  razy w  m iesiącu, przystępującą  do K o
m u n ii Sw . podczas ka żd e j M szy św. C zy to  
coś w ielkiego, że  w  rodzinie, w śród  na jb liż
szych, sieje strach p rzed  ką ś liw ym  słow em , 
uszczyp liw ym  potmedzemkiem , żm ijo w a tym  
uśm ieszkiem ? W szak k to  się ta k im i rzeczami 
truje, sam  sobie w in ien . Po co isię p rze jm u
je? A lbo  k to  by aż ta k  pow ażnie brał głupi 
anonim, k tó ry  w ysła łem  przyjacielow i z  pod
p isem  ,ż y c z liw y ”? A  telefoniczna w ojna  n e r 
wów? D ekalogiem  ani Ewangelią n ie  zaka 
zana. M ożna b liźn iem u posiadającemu te le 
fo n  w yznać (anonim owo i o północy), co  się
o n im  m yśli, życzyć rychłego odejścia w  za
św iaty. Jeżeli po  ta k ie j rozm ow ie dostanie 
zaw ału  serca i rzeczyw iście um rze, żaden  
praw nik n ie  powie, żc zabił go telefon. 
Przecież to śm ieszne... I  Dekalog pozostał 
nienaruszony  i opinia spraw iedliw ego czło
w ieka  nadal nieposzlakowana...

A  w  rzeczyuństo śd  chodzi ty lko  o tę opi
nię. K a żd y  chyba  człow iek je st na ty m  
punkcie w ra żliw y  (w ięcej lub m niej), a naj
bardziej w ierzący i pobożny chrześcijanin. 
To naturalny i dobry objaw . A le te ż  nale
ży  pam iętać, że faryzeusze byli bardzo w ie 
rzący i bardzo pobożni — dla podtrzi/mania  
tak ie j opinii. C hrystus orzekł, że  to nie  
wystarcza. „Pojednaj się p ierw ej z  bratem  
sw oim ” — ostrzegał, bo tw ó j stosunek do 
drugiego człofuńeka w ażniejszy je s t n iż  sto
sunek do Boga. T ak jest. Jeżeli szczerze  
a nieobtudnie W ierzysz w  Boga i chlubisz  
im ieniem  chrześcijanina, m usisz pam iętać, że  
bliżej ciebie stoi człow iek, a nie Bóg. Bóg 
nie chce ci zasłaniać człow ieka. S ta le o ty m  
pam iętaj. Tę praw dę dosadnie w yraził Ap. 
Jan: „Jeśliby k to  pow iedział' że  m iłu je  B o
ga, a n ienaw idziłby brata swego , kłam cą jest. 
K to bow iem  nie m iłu je  brata swego, którego  
w idzi — ja k że  m iłow ać m oże Boga , k tó 
rego nie w idzi? (1 J. 4, 20). Podobnie C hry
stus: „Jeśli niesiesz dar sw ój do ołtarza, a 
tam  przypom nisz sobie, że brat tw ó j m a coś 
przeciw  tobie, zostaw że dar przed ołtarzem , 
a idź pojednać  się pienoej z  bratem  sw ym ".

I na ty m  polega ta druga, n ie fa ryze jska , 
sprawiedliwość, stanow iąca legitym ację przy  
wejściu do „Królestwa Niebios”, K rólestw a  
Boga, k tó ry  „jest m iłością". (1 Jan 4, 7).

Ks. S. W ŁO D A RSK I
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R o c z n y  b i l a n s

W lipcu br. m ija rok od zakończenia 
obrad IV Zgrom adzenia Ogólnego 
Światow ej Rady Kościołów w Uppsali. 

Pierw sza rocznica „IV Soboru”, dla 234 Ko
ściołów członkowskich Rady skłania,, do re
f lek s ji W ielu działaczy kościelnych zadaje 
sobie z  pewnością pytanie, co właściwie 
uczyniono przez ten  rok dla urzeczyw istnie
nia idei jedności chrześcijan głoszonej przez 
współczesny ruch ekum eniczny.

Również genewska cen trala  stoi w  obliczu 
rocznego rozrachunku. W sierpniu br. obra
dować będzie K om itet Naczelny Światow ej 
Rady Kościołów, a w ięc drugie co do w iel
kości grem ium  Rady, które zajm ie się pod
sum ow aniem  prac Św iatow ej Rady Kościo
łów począwszy od zakończenia obrad uppsal- 
skich do chw ili obecnej.

Będzie to pierwsze posiedzenie nowo o b ra 
nego gremium, podczas którego m ają zapaść 
decyzje w  spraw ie pracy n a  najbliższy rok. 
Poszczególne Komisje Światow ej Rady K o
ściołów złożą również spraw ozdania ze sw ej 
działalności. I tak  oczekuje się w yczerpują
cego spraw ozdania z działalności Komisji dla 
Spraw  M iędzynarodowych, k tóra na prze
strzeni ostatniego roku w ykazywała dość 
dużą aktywność. K om isja ta  pracow ała pod 
przewodnictwem  nowego dyrektora, B rytyj
czyka. Elfon Rees'a. Komisja dla Spraw  Wia
ry  i U stroju Kościelnego przedłoży Komite
tow i Naczelnemu spraw ozdanie ze wspólnej

pracy teologów Kościołów członkowskich Ra
dy wspólnie z teologami rzymskokatolickim i, 
poinform uje zebranych o obecnej sytuacji w 
dialogu pomiędzy W atykanem  a Genewą. Po
zostałe Komisje, a szczególnie Komisja .Ko
ściół i Społeczeństwo” Światow ej Rady Ko
ściołów i Kom isja „Iustitia e t P ax” Kościoła 
rzymskokatolickiego p rz e s ta w ia ją  program  
działania w zakresie społeczno-ekonomicz
nym na najbliższy rok.

Z pewnością niektóre z  Kościołów, które 
dotychczas nie należą do Św iatow ej Rady 
Kościołów, złożą sw ój akces przystąpienia 
do tej organizacji.

WSPÓŁPRACA RADY Z KOŚCIOŁEM 
CZŁONKOWSKIM

Światowa Rada Kościołów zrzesza obecnie 
234 Kościoły, jest organizacją, która skupia 
w swych szeregach trzy podstawowe nurty 
chrześcijańskie: prawosławie, katolicyzm (re
prezentow any przez Kościoły starokatolickie) 
oraz protestantyzm .

Od wielu la t działacze kościelni i ekum e
niczni staw iają często pytanie: w jak i spo
sób Światow a Rada Kościołów powinna 
współpracować z Kościołem członkowskim? 
Czy działalność Rady nie jest prowadzona 
obok Kościoła członkowskiego? I czy w re
szcie sam a Rada ogranicza świadomie swój

kontakt z Kościołem członkowskim, do za
praszania przedstaw icieli tego Kościoła na 
różne konferencje, przesyła inform acje o tym. 
co dzieje się w  Genewie, i udziela pomocy 
finansow ej?

Po obradach uppsalskich na jednym  z po
siedzeń 16-osobowego Kom itetu W ykonaw
czego Rady py tan ia te nieśm iało staw iano. 
Szczególnie przedstaw iciele Kościołów z k ra 
jów socjalistycznych poruszali te kw estie czy 
proporcje w działalności Światow ej Rady Ko
ściołów dostatecznie zawsze są wyważane? 
Czy Rada zam ierza reprezentować interesy 
Kościołów zachodnich, czy chce być n eu tra l
ną platform ą działania Kościołów, pozbawio
ną jakichkolw iek uw arunkow ań politycznych, 
ideologicznych, nie biorącą pod uwagę syste
mów politycznych krajów , w których żyją 
i  działają je j Kościoły członkowskie. Zagad
nienie to jest nader istotne, gdyż zdecydo
w ana większość Kościołów członkowskich R a
dy pochodzi z krajów  zachodnich, związanych 
z politycznym blokiem, na którego czele sto
ją  Stany Zjednoczone. k ra je  socjalistyczne 
natom iast znajdują się w zdecydowanej 
m niejszości (w Światow ej Radzie Kościołów 
ze Związku Radzieckiego jest 6 Kościołów 
członkowskich, Czechosłowacji — 6, W ęgier
— 3, N iem ieckiej R epubliki D em okratycz
nej — 11, Polski — 3, B ułgarii — 1).

OŻYWIENIE W DZIAŁALNOŚCI 
POLITYCZNEJ

W minionym roku Światowa Rada Kościo
łów aktyw nie pracow ała na płaszczyźnie po
litycznej.

Z działalności sta tu tow ej Rady wynika, że 
zagadnieniam i politycznymi zajm uje się prze
de wszystkim Komisja dla Spraw  M iędzyna
rodowych. O rgan ten. podobnie jak  Komisja 
dla Spraw  W iary i U stroju Kościelnego.

P R O B L E M Y  M O R A L N E

Wtadza 

od Boga

lielką trudność stanowi dla człowie
ka wierzącego zrozum ienie jednej z 
zasad e tyk i chrześcijańskiej, tw ier

dzącej, że w ładza pochodzi od Boga.

Podstawą te j zasady są słowa Pisma św. 
C zytam y w  S ta rym  Testam encie: „Dzięki 
m nie królow ie panują, słusznie w yrokują  
książęta. Dzięki m n ie  rządzą w ładcy i w ie l
m oże sądzą spraw iedliw ie”, (P rz. 8, 15).

„Nakłońcie ucha, rwy, co nad ■■wieloma pa
nujecie i chlubicie  się mnogością narodów,

bo od Pana otrzym aliście władzę, od N a j
w yższego panowanie. On zbada m czynki w a 
sze i zam ysły  wasze rozsądzi". (M dr . 6, 2— 1).

C zytam y w  iNowym Testam encie: „Gdy > 
P iła t usłyszał te  słowa... rzek ł do Jezusa: 
,J fie  m ów isz do rrmie? Nie wiesz, że m am  
w ładzę ukrzyżow ać Ciebie i  m a m  władzę 
w ypuścić Cię? Odpowiedział Jezus: N ie m ia ł
byś żadnej w ładzy  nade mną, gdyby ci nie 
było dane z  w ysoka” (J. 19, 8—11).

„Każdy niechaj będzie •poddany uAadzom  
w yższym . Nie m asz bowiem  w ładzy, jeno od 
Boga, a te, k tóre  są. od Boga są ustano
w ione” (Rzym . 13, 1).

Słowa Pisma św. są jednoznaczne. W opar
ciu o n ie  etyka  chrześcijańska u trzym u je  po 
dzień dzisiejszy zasadę dowodzącą, że władza 
pochodzi od Boga. W szelka władza pochodzi 
od Boga. zarówno w ładza kościelna, jak też  
władza św iecka. Zasada ta n ie  jest łatw a  do 
zrozum ienia. Ludzie w ierzący skłonni są zgo
dzić się na to, że iwładza kościelna, hierar
chia, czyli św ięta w ładza pochodzi od Bo
ga. Sam  C hrystus bowiem  założył Kościół 
jako społeczność widzialną i pow ierzył A po 
stołom  oraz ich ,następcom  władzę w  K o
ściele. Jak  jednak należy w ytłum aczyć to, 
że i iwładza św iecka pochodzi od Boga? 
C zyżby np. władza Hitlera, m ordercy m ilio
nów  n iew innych ludzi. pochodziła od Boga? 
C zyżby władza cesarzy rzym skich , prześla
dowców chrześcijan, pochodziła od Boga?

A b y rozwiązać ten problem  m oralny, na
leży sięgnąć do teorii filozoficznych oma
w iających pow staw anie państw  i w ładzy  
państw ow ej. N ajbardziej była znana w  
X V II  w ieku teoria filozofa angielskiego To
m asza Hobbesa (tl679), k tó ry  tw ierdził, że 
początkiem  państw a  i w ładzy państw ow ej 
był n ienasycony egoizm ludzki. Egoizm do
prow adził do w alki ^-wszystkich przeciw ko  
w szys tk im ’’, do w ydzierania  siłą n a jw ięk 

szych korzyści. W alka ta okazała się w  ko ń 
cu dla w szystk ich  szkodliw a, bo prowadziła  
do w zajem nego wym ordowania się. Dlatego 
ludzie zaczęli łączyć się w  odrębne społecz
ności, zrzeka li się dobrow olnie na rzecz te j 
społeczności części korzyści, zrzekali się czę
ści wolności osobistej, byle ty tko  otrzym ać  
pomoc i obronę. P aństw o i władza państw o
wa pow stały w ięc ze strachu i z  rozsądku, 
w  drodze um ow y m iędzy ludźm i.

Podobne poglądy głosił filozo f francuski, 
Jakub Rousseau (,r ,pochodzenia Szw ajcar, 
fl778). W edług tego „filozofa  na tury” zło  
wśród ludzi pojawiło się z  chw ilą pow sta
nia własności pryw atnej. Ludzie zaczęli w a l
czyć, b y  posiąść ja k  na jw ięcej ziem i, pie
niędzy  i korzyści dla siebie. W końcu w a l
ka im dokuczyła i zapragnęli pokoju. Z a 
warli um ow ę społeczną, u tw orzyli społecz
ność państw ową z  silną władzą, która s trze
gła stanu  posiadania każdego.

M arksistow ska teoria genezy państw a  
i władzy, nawiązując do poglądów Hobbesa 
i Rousseau, tra k tu je  państw o jako  z ja w i
sko historyczne, które pojawiło się wraz z  
powstaniem  pryw atnej własności środków  
produkcji i rozpadaniem  się społeczeństwa  
rodowego na klasy o sprzecznych in tere
sach ekonom icznych. K lasy posiadające, bo
gate, zdobyły w ładzę nad klasam i b iedniej
szym i li spraw ow ały ją  w  form ie ucisku. 
T a kim  państw em  o ta k ie j iwładzy, było pań
stw o niewolnicze, państw o feudalne, pań
stw o kapitalistyczne. Dopiero państw o so
cjalistyczne (proletariackie) zm ieniło  form ę  
w ładzy, oddając ją  ,w ręce klasy, która dotąd  
była uciskana  przez m ożnych. U ksztaltow a-



sw oją działalność prowadzi w s specjalnego 
sta tu tu . który wytycza ecie i nakreśla za
kres działania tego gremium. W Uppsali do
konano wyboru nowych członków Komisji. 
Kom isja liczy obecnie 70 osób. Na żyw ot
ność w skazują oświadczenia oraz organizo
wane konferencje. Jednym  z problem ów, któ
rym  zajm owała się K om isja dla Spraw  Mię
dzynarodowych, były zagadnienia konfliktu 
N igeria—B iafra oraz konfliktu na Bliskim 
Wschodzie. K om isja dla Spraw  M iędzynaro
dowych wysyłała w ielokrotnie swoich przed
staw icieli do stron walczących w Nigerii, na
tom iast d la  zapoznania się z sy tuac ją  na Bli
skim  Wschodzie. 12-dniową wizytę odbył oso
biście sekretarz generalny Rady pastor Eu- 
gene Carson Blake.

Blake rozm aw iał z  przywódcami politycz
nym i i rządowym i pięciu krajów  arabskich, 
zapoznał się z sy tuacją i  działalnością Ko
ściołów członkowskich Rady, dokonał in 
spekcji wielu ośrodków kościelnych i róż
nych insty tucji prowadzących pomoc dla 
uchodźców arabskich. Sprawozdanie ze swej 
podróży oraz propozycje dla dalszej dzia
łalności Rady na terenie Bliskiego Wschodu 
dr B lake złożył na posiedzeniu K om itetu Na
czelnego Światow ej Rady Kościołów.

Jedną z pierwszych' poważniejszych prac 
nowo obranej Komisji d la  Spraw Między
narodowych, było w ypracow anie stanow iska 
Rady wobec dokum entu sekretarza general
nego O rganizacji Narodów Zjednoczonych 
U T hanta. K om isja rozpa tru jąc  81-stronico- 
wy dokum ent, ze szczególną uwagą badała 
te kwestie, k tóre również wchodzą w zakres 
działalności Rady. K om isja zajęła stanowisko 
w  im ieniu Rady w kwestiach rasowych, wol
ności re lig ijnej, p raw  człowieka oraz zbrojeń 
atom owych. Dokum ent podaje surow ej k ry 
tyce apartheid  W Afryce Południowej ora7

zapow iada organizow anie specjalnych kon
ferencji poświęconych tem u zagadnieniu.

Działacze genewscy Rady z a m i e r a j  rów 
nież przejąć na siebie koordynację prac przy 
odbudowie i budowie W ietnam u.

Światow a Rada Kościołów, a przede wszy
stk im  działacze kościelni ze Stanów  Z jed
noczonych bardzo aktyw nie w spółpracowali 
z Kościołami am erykańskim i w celu po
w strzym ania rządu Nixona przed zawarciem 
stosunków  dyplomatycznych z W atykanem.

Dr Blake — jako obywatel am erykański — 
poczuł się również w obowiązku dopomóc 
Kościołom am erykańskim , i podjął się m e
diacji w te j spraw ie. N ixon podczas sw ej 
pierw szej prezydenckiej podróży po Europie 
odwiedził papieża Paw ia VI, i następnie za
pow iedział konieczność bliższej w spółpracy 
z W atykanem  nie wykluczając naw iązania 
stosunków dyplomatycznych ze Stolicą Apo
stolską. W k ilka tygodni po ogłoszeniu te j 
wiadomości, d r B lake udał się do Białego 
Domu w W aszyngtonie, aby bezpośrednio 
przeprowadzić rozmowy z Nixonem. Blake 
reprezentujący organizację skupiającą około 
300 milionów chrześcijan wyraził niezado
wolenie z możliwości naw iązania przez rząd 
am erykański pełnych stosunków  dyplom a
tycznych z W atykanem, Dr Blake zwrócił 
uwagę, iż krok ten dyskrym inow ałby w pew 
nym  stopniu pozostałe Kościoły chrześcijań
skie w  Ameryce Północnej, k tóre są większe 
liczbowo w  porów naniu z Kościołem rzym 
skokatolickim . Spraw a ta dotychczas nie zo
sta ła  załatw iona. Działacze Rady pracujący 
w  K om isji dla Spraw  Międzynarodowych 
wspólnie z sekretarzem  generalnym  Blake'm  
z pewnością dołożą wiele starań , aby zapo
wiedź N ixona nie nabra ła  realnych kształ
tów.

Ożywiona działalność m iędzynarodowa Ra
dy doprowadziła do tego, iż organizacja ta

na przestrzeni ostatniego roku zyskała jeszcze 
większy au torytet międzynarodowy. Politycy 
odwiedzający Organizację Narodów Zjedno
czonych w Genewie, lub składający oficjalne 
wizyty w  Szw ajcarii, nie omieszkają rów
nież odwiedzić siedzibę Św iatow ej Rady Ko
ściołów. Jest to .dowód szacunku w yrażany 
dla Rady. dowód uznania za je j dotychcza
sową pracę oraz danie szansy te j organizacji, 
aby sta ła  się ona instytucją służącą przede 
wszystkim Kościołom członkowskim, jak  rów 
nież krajom  rozw ijającym  się.

Ten kredyt zaufania nie powinien być n a
ruszany, czy też wykorzystany przez działa
czy Rady. z krajów  kapitalistycznych. Z pew 
nością znajdu ją się oni w zdecydowanej 
większości, a niekiedy mówi się wprost, że 
genewska cen trala  ekum eniczna jest opano
w ana przez działaczy am erykańskich i za- 
chodnioniemieckich. Jednakże nie upoważnia 
ich to do m ajoryzacji swoich interesów. K aż
da insty tucja m iędzynarodowa, a  szczególnie
o charakterze kościelnym, powinna prowadzić 
swą pracę bez jakichkolw iek uw arunkow ań 
politycznych i dom inacji jednego systemu 
nad drugim. Rada nie zawsze popraw nie wy
wiązuje się z nałożonych na nią, jako na 
organizację m iędzynarodow ą, obowiązków. 
Miejmy nadzieję, że zbliżające się obrady 
Kom itetu Naczelnego Światowej Rady Ko
ściołów i na ten polityczny aspekt pracy sa 
m ej Rady zwrócą uwagę.

W śród członków K om itetu Naczelnego 
znajdują się również przedstaw iciele Kościo
łów z krajów  socjalistycznych — są oni w 
mniejszości, ale mimo to z pewnością będą 
zabiegać o interesy Kościołów członkowskich 
ze swoich krajów .

i JAN GRODZKI

nie  się now ego ty p u  państw a nastąpiło na 
drodze rew olucji społecznej.

T ym  teoriom  daw nym  i w spółczesnym , 
przeciw staw ia  się nauka katolicka: państw o  
i w ładza państw ow a pochodzą od Boga, a 
pochodzą n ie  w  sposób bezpośredni, lecz w  
sposób pośredni. Bóg stw orzy ł człowieka ja 
ko „istotę społeczną”, istotę, która z  na tury  
sw ej m usi żyć  w  społeczności, gdyż to  jest 
konieczne dla je j  ro zw o ju  tak fizycznego, 
ja k  też duchowego. W na turze  ludzkie j, za
tem , tk w i potrzeba i skłonność do życia  spo
łecznego i  zorganizowanego.

C złow iek praw ie niczego nie o trzym u je  w  
gotow ej form ie. C złow iek to  n ie  kaczka, k tó 
ra na tychm iast po w y k lu c iu  p ływ a po ’W>o- 
dzie  i ży w i się sama. C złow iek nie je s t kozi
cą górską, która w  parę dni po urodzeniu  
śmiga po górach. Człow iek osiąga dojrzałość 
powoli pod stałą opieką najb liższych  sobie 
osób, w  gronie rodziny. Sam a rodzina nie 
potrafi jednak zapew nić człow iekow i w y ż 
szego stopnia rozw oju , lecz konieczna je st 
do tego pom oc społeczności w yższego  r zę 
du, pom oc państw a.

Społeczność duża  i doskonała, kościelna, 
a zw łaszcza państw ow a, m a możność doko
nania należytego podziału pracy. Część oby
w ateli pracuje nad tym , aby inni m ieli co 
jeść, w  co się  ftibrać, m ogli przyzw oicie m ie 
szkać, wygodnie podróżować itp. Inni, to za 
m ian za to, starają się  o dobra in te lek tu a l
ne, o -wykształcenie i wychow anie. D zięki 
podziałowi pracy, ród lu d zk i doskonali się. 
M łodsze pokolenia w ykorzystu ją  mądrość i 
wiedzę pokoleń starszych, badając i o d kry
wając n ieznane do tąd  tajem nice, ulepszając

życie, tw orząc je  p iękniejsze, bardziej p rzy 
jem ne.

T ak w ięc n a tura  człowieka, dana od Boga, 
wym aga życia społecznego, życia zorganizo
wanego. 1 n ie  je s t to byna jm niej ty lko  bio
logiczna determ inacja. Skłonności socjalne 
tkw ią  głęboko w  stronie duchow ej człow ie
ka, w  jego rozum ie, woli i uczuciu. S k ło n 
ności te  i uzdolnienia  o trzym aliśm y od Bo
ga, S tw órcy św iata i S tw ó rcy  człowieka. Bóg 
przeto je st pośrednim  tw órcą  w szelkich  spo
łeczności, poczynając od społeczności n a j
m niejszej, kończąc na na jw iększych  i n a j
doskonalszych.

Z  chw ilą  zorganizowania ja k ie jko lw iek  
ludzk ie j społeczności au tom atyczn ie n ie jako  
zjaw ia  się potrzeba w ładzy. P ryw atne in te 
resy poszczególnych członków  społeczności 
zaczynają się krzyżow ać, rodząc niezadowo
lenia i ko n flik ty . K to  w ięc pogodzi zw aśnio
nych? K to  w prow adzi ład i porządek w e  
w spółżycie społeczne? K to  zagw arantu je bez
pieczeństw o, p o kó j ,w szys tk im  członkom  spo
łeczności? K to  sprawi, aby każdy z  nich  
mógł dążyć do osobistego dobra nie narusza
jąc p rzy  ty m  in teresów  innych  ludzi ani dóbr 
wspólnych? M oże to  uczynić usłaściwa uda
dzą, a w  państw ie  — władza państw ow a. 
Skoro  w ięc  Bóg je st pośrednim  tw órcą spo
łeczności, a społeczność ta  ze  sw ej na tu ry  
domaga się w ła d zy , dlatego Pan Bóg je st 
rów nież pośrednim  tw órcą w ładzy. S tąd  
uzasadnione są słowa Apostoła Pawła: „Nie 
m asz bow iem  w ładzy, jeno od Boga, a te, 
które są, od Boga są ustanow ione”.

Z  p ow yższe j zasady e tyk i chrześcijańskiej 
rodzi się ko n k re tn y  obow iązek m oralny: 
posłuszeństw o w ładzy i to każdej w ładzy:

rodzicielskiej, kościelnej, państw ow ej. Obo
w iązek posłuszeństw a wiąże sum ien ie czło
w ieka  wierzącego. K to  n ie  słucha władzy, 
ten grzeszy.

Posłuszeństw o w ładzy ma naturalnie swo
je  granice: 1) na leży  stę ona w ładzy praw o
witej, pow ołanej przez daną społeczność dla 
je j dobra. G dy chodzi o władzę n iespraw ie
dliw ie narzuconą, np. w ładzę narzuconą na
rodowi przez podbój t okupacje, społecz
ność m a nie ty lko  prawo, ale obowiązek 
w ypow iedzieć posłuszeństw o takiej w ładzy i 
roztropnie bronić się przeciw ko niej; 2) po
słuszeństw o n a le ży  się w ładzy spraw iedliw ej. 
Tyranów , narzucających sw ą  w olę innym , 
nie k ieru jących  się ani zasadami m oralnym i, 
ani przepisam i prawa, n ik t nie je s t obow ią
zany słuchać. Rozkazom  ludzi w ykolejonych , 
zm usza jących  do wyrządzania krzyw d y, do 
zabójstw  i m orderstw , na leży  się przeciw 
stawiać. Bo choć władza, w  sensie ogólnym, 
pochodzi od Boga, to  w  konkre tnych  w y 
padkach, ludzie p iastu jący władzę, mogą ją  
wypaczać. H istoria dostarcza w iele przy
kładów  okru tnych  władcóio,.

Na zakończenie a r ty ku łu  o w ładzy, na
leży przypom nieć, że  etyka  chrześcijańska , 
przy w ypracow yw aniu  poglądów na tem at 
pochodzenia państw a i władzy, sięgnęła po 
w zory do starożytnej, g recko-rzym skiej m y 
śli filozo ficznej. J u ż  w  IV w ieku  przed  
C hrystusem , w yb itn y  filo zo f grecki A rys to 
teles udowadniał, że  źródeł państw a  i wła
dzy należy szukać w  naturze człowieka. Po
glądy jego podtrzym yw ali n iektórzy filo zo fo 
w ie rzym scy, np. Cycero, a następnie roz
winęli je  i przenieśli na grunt chrześcijań
ski: św. A ugustyn i Tom asz z A kw inu .

Ks. E. B A Ł A K IE R



Dunajec, dzika rzeka, zaliczaDa do najgroźniejszych w  Polsce

Problem 
Abu Simbel 
nad Dunajcem

Przez  k ilk a  la t cały  św ia t p as jo n o w ał się  s p r a 
w ą ra to w a n ia  s ta ro ż y tn y c h  zab y tk ó w  W N ubii, 
zag rożonych  b u d o w ą w ielk iej ta m y  n a  N ilu  

i potężnego zb io rn ik a  o po jem ności 130 m iliardów  
m etrów  sześc iennych  w ody. W zględy ekonom iczne 
w zięły ta m  górę  n a d  p ie ty zm em  d la  p a m ią te k  h i
s to ry czn y ch  i o lb rzym ie  te ren y , n a  k tó ry c h  k w itła  
w p rzesz łych  ty siąc lec iach  w ysoka i ciekaw a k u l
tu ra , zo sta ły  za top ione . U ra to w an o  ty lk o  n a jc e n 
n ie jsze  zab y tk i, a p rzed e  w szy stk im  św ią ty n ię  
H&mzesa U  w  A bu S im bel. N a te n  cel zb ie ran o  
fu n d u sze  w w ielu  k ra ja c h . G dyby  n ie  ta  m iędzy
n a ro d o w a pom oc finan so w a, p rz y b y te k  fa ra o n a  
R am zesa n  i w iele in n y ch  s ta ro ży tn y ch  p am ią tek  
znalaz ło b y  s ię  pod w odą, bo pań stw o  eg ip sk ie  
było za  b iedne n a  ich  u ra to w an ie  w e w łasnym  
z ak res ie , a  tam a  n a  N ilu  i zb io rn ik  W odny m u 
sia ły  być  zbudow ane ze w zględu n a  n a jży w o tn ie j
sze In te resy  obecnego i p rzyszłych  p o k o leń  Egip
tu  1 S u d an u . P odobne p ro b lem y , aczko lw iek  w 
m n ie jsze j sk a li, w y s tę p u ją  w szędzie, gdzte in 
te re sy  narodow e w y m ag ają  reg u lo w an ia , w  now o
czesny  sposób, g o sp o d a rk i w odnej. P ro b le m  ta k i 
is tn ie je  tak że  w Polsce . O to od  d a w n a  ju ż  p ro 
je k tu je  się  budow ę zap o ry  w odnej n a  D unajcu , 
a tak że  zb io rn ików  w odnych  w  pow iecie  N ow y 
T arg . P la n y  te  n a p o ty k a ją  n a  sp rzec iw y  ze  s tro 
n y  d zia łaczy  k u ltu ra ln y c h  i  w ie lb ic ie li p rzy ro d y , 
pon iew aż ta m a  n a  D u n a jcu  i zb io rn ik i wodzie z a 
g roziłyby  h isto ry czn y m  zam kom  o b ro n n y m  w 
C zorsztynie i  N iedzicy  o raz  w ie lu  zab y tk o m  k u l
tu ry  lu d o w ej n a  Z iem i C zorsz tyńsk ie j i  Z iem i 
S p isk ie j, a ta k ie  zab y tk o m  p rzy ro d y , w  ty m  m . in . 
P ien iń sk iem u  P ark o w i N arodow em u. P ie rw o tn y  
p lan  zag o spodarow an ia  dorzecza D u n a jca  p rzew i
dyw ał sp ię trzen ie  w ód te j rzek i w  Z ie lonych  S k a ł
kach  1 budow ę w ielk iego zb io rn ik a  ko ło  C zorszty
n a . Z agraża ło  to  p o siad a jący m  liczne zab y tk i h i-

Z apora w odna w  B iałym  D unajcu chroni 
w ieś przed północnym i potokam i górskim i

s to ry rz n e  i ludow e w siom  D ębno , F ry d m a n , Ło* 
ęuszna , H ark lo w a i  M aniow y. P la n  te n  p rzew id y 
w ał w praw dzie  p rzen ie sien ie  n a  in n y  te re n  1! 
o b iek tów  zab y tk o w y ch , a le  zn acz n a  ilość in n y ch  
ob iek tów  m u sia łab y  b y ć  z likw idow ana. D o re a 
lizac ji tego  p ro je k tu  n ie  d o jd z ie , gdyż ju ż  w  i s ( l  
ro k u  zo sta ł on  od rzu co n y  u ch w alą  K o m ite tu  E ko
nom icznego R ad y  M in istrów . O becn ie go tow y je s t 
d ru g i p la n  zagosp o d aro w an ia  D u n ajca . P rzew i
d u je  o n  zbudo w an ie  zap o ry  rzeczn e j a  p odnóża  
sk a ły , n a  k tó r e j  w znosi się  o d  XIV w iek u  zam ek  
n iedzick i o raz  d w ó ch  zb io rn ik ó w  w odnych  w  r e 
jo n ie  C zorsztyna — N iedzicy  i  w  S rom ow cach  
W yżnych. IW te n  sposób  u legn ie  lik w id ac ji ty lk o  S 
ob iek tó w  zab y tk o w y ch , a  Z o b iek ty , k ap lice , zo
s ta n ą  p rzen ie s io n e  w  in n e  m ie jsce . P od  w odą 
zn a jd z ie  się  m .in . 88 h a  P ien iń sk ieg o  P a rk u  N a
rodow ego . O gólna w ięc  p o w ie rzch n ia  teg o  p a rk u  
sk u rc z y  się  d o  2143 ha .

N ie  m o żn a  ca łkow icie  zrezygnow ać z  budow y 
u rząd zeń  w o d n y ch  n a d  D un ajcem , gd y ż  w  grę  
w chodzą tu ta j  n ie  ty lk o  ży w o tn e  in te re sy  ludnośc i 
P od h a la , lecz  t a k ie  ca łe j P o lsk i. D u n a jec  — to  
n a jg ro źn ie jsza  rz e k a  w  k ra ju . B ok  ro c /n ie  w  cza
s ie  pow odzi za lew a  o n a  zn acz n e  p o łac ie  ziem i 
i  w yrządza  og ro m n e  szkody . B udow a ta m y  i zb io r
n ików  zapobiegn ie  ty m  k lę sk o m  żyw iołow ym . Z a
g o spodarow an ie  D u n a jca  pozw oli n a  w y k o rzy sta 
n ie  te j  rz e k i do  p ro d u k c ji energ ii e lek try czn e j. 
Z a in s ta lo w an a  zostan ie  tu ta j  e le k tro w n ia  w o d 
n a . Z  zap asó w  w ody zg ro m ad zo n e j w > zb io r
n ik a c h  k o rz y s ta ć  b ęd ą  z a k ła d y  p rzem y sło w e, u sy 
tu o w an e  w dorzeczu  D u n ajca , k tó re  m a ją  w te j 
dz iedzin ie  tru d n o śc i. Z b io rn ik i w odne w  Czor
sz ty n ie  — N iedzicy  i  w S ro m o w cach  W yżnych 
w y k o rz y sta n e  zo s tan ą  d la  ce ló w  re k re a c y jn y c h . T a 
k ie  z g ru b sza  k o rzy śc i p rz y n ie s ie  m ieszkańcom  
P o d h a la  b udow a tam y  n a  D u n a jc u  i  zb io rn ik ó w  
w odnych .

In w esty c je  n a  D u n a jcu  w iążą  się  ściśle  z  k o m 
p leksow ym  zagosp o d aro w an iem  W isły i  je j  d o rze 
cza. D orzecze te j k ró lo w ej naszy ch  rz e k  o b e jm u je  
b lisk o  M p ro c . po w ierzch n i k r a ju . W isła  — to  
głów ne źródło  zasobów  w od n y ch  w Po lsce , n ie 
zbędnych  w  ży c iu  ludzi i  w  p raw id ło w y m  fu n k c jo 
n o w an iu  p rz e m y słu  i  ro ln ic tw a . N ieste ty , rz e k a  ta  
je s t  b a rd zo  zan ied b an a . D alsze to le ro w an ie  te j 
sy tu a c ji  o db iłoby  się  fa ta ln ie  n a  całej n aszej eko 
nom ice ju ż  w  n ied a lek ie j p rzyszłośc i. J e ś li  n ie  
p o d e jm ie  się  en erg icznych  k ro k ó w  w  ce lu  za
gospod aro w an ia  W isły i  je j  dop ływ ów , to  w  1385 
ro k u  d e lic y t w ody  w je j  dorzeczu  w yn iesie  pon ad  
2 m ilia rd y  m e tró w  sześc ien n y ch . N ad  W isłą leżą 
duże  m ia s ta , k tó re  p o c h ła n ia ją  o g ro m n e  ilości 
w ody. W zdłuż te j  rzek i zbudow ano  w iele  z a k ła 
dów  p rzem y sło w y ch  — w odo ch łonnych , a  w  p rzy 
szłości p o w sta n ą  now e. O gólne zap o trzeb o w an ie  n a  
w odę w  d o rzeczu  W isły w y n ies ie  w  1385 r .  1S 
m ld  m \  O becna W isła ty lk o  w  n ieznacznym  sto p 
n iu  n a d a je  s ię  d o  celów  tran sp o rto w y ch . W yrzą
dza  o n a  n a to m ia s t w ra z  ze  sw ym i d o p ływ am i 
og ro m n e  szk o d y  pow odziow e, k tó re  szacu je  się 
roczn ie  n a  ok. 569 m in  z ło tych . K om pleksow e za
g o spodarow an ie  d o rzecza  W isły — to  sp ra w a  
p ierw szo rzęd n e j w agi. p e rsp ek ty w icz n y  p la n  ta k ie 
go zagosp o d aro w an ia  p rzew idu je  n a  ca łe j d łu 
gości W isły budow ę z w a rte j k a sk a d y  ta m  p ię trz ą 
cych . Je d n ocześn ie  b u d o w an e  będą  zb io rn ik i re 
te n c y jn e  n ad  gó rsk im i i n iz in n y m i d op ływ am i tej 
rzek i. G łów ne zad an ie  tak ich  zb io rn ików  polega

n a  m ag azy n o w an iu  w ód pow odziow ych, k tó re  n a 
s tę p n ie  w y k o rzy sty w an e  są  d la  p o k ry w a n ia  lo 
k a ln y c h  po trzeb  lu d n o śc i i gospo d a rk i l  d o  p rz e 
rzu tó w  w ody , za  pom ocą k an a łó w  i  ru rociągów , 
do ok ręgów  p o sia d a jący ch  d eficy t w odny. Z b io r
n ik i re te n c y jn e  zas ilać  będą ta k ż e  W isłę w w odę 
w o k res ie  p o su c h y . K om pleksow e zagospodarow a
n ie  d o rzecza  W isły um ożliw i m ak sy m a ln e  w y k o 
rz y sta n ie  te j rzek i i je j  dop ływ ów  do p ro d u k c ji 
ta n ie j energ ii e lek try czn e j. Do 1335 r. p lan u je  się 
w y b u d o w an ie  w  do rzeczu  W isły m . in . sieci zb io r
n ik ó w  w odnych  o  łączn e j p o jem nośc i 2,5 m ld  m '. 
D o te j s ie c i w ejdą  tak że  zb io rn ik i w  C zorszty
n ie  — N iedzicy  i  w  S rom ow cach  W yżnych.

D unajec P W *  
niósł tni już wie* 
|e szkód, zalew a
jąc  pola upraw ne

T eren y , k tó re  b ęd ą  z a lan e  w odą, zo s ta ły  zba 
d a n e  p rzez  a rcheo logów . W ykopaliskow e b ad an ia  
sondażow e p o zw ala ją  s tw ierdzić , że w  okolicach 
C zorsztyna, N iedzicy  i  S rom ow ców  W yżnych nie 
m a  p o d  ziem ią ob iek tó w  archeo log icznych .

Z am ek  w  C zorsztynie, zbud o w an y  w  X III w ieku, 
leży  n a  lew ym  b rzegu  D u n a jca , a  zam ek  w  N ie
dzicy  — n a  p ra w y m . O bie budow le  m a ją  w ie lką  
w arto ść  zab y tk o w ą. Z am ek  w  C zorsztynie  należał 
w  XV w. d o  Z aw iszy  C zarnego, n a to m iast w 
XVII w . o b ją ł go n a  k ró tk o  w  posiad an ie  w ódz 
p o w sta n ia  ludow ego  n a  P o d h a lu  K o stk a  N ap ier- 
sk i. Od p o ża ru  w  1730 r .  zam ek  ten  je s t z ru jn o 
w an y . N ato m ias t z am ek  w  N iedzicy  zosta ł częś
ciow o o d res tau ro w an y . P o  zb u dow an iu  zb io rn i
k a  czo rsz ty ń sk o -n ie d z ick ieg o , o b a  zam k i z n a j
d ą  się  n a  pó łw y sp ach  w rzy n a jący ch  się  w  sz tucz
n y  za lew . P o d s ta w a  z a m k u  czo rsz ty ń sk ieg o  w zno
s ić  się  będzie  o 70 m  n a d  poziom em  zb io rn ik a , 
a  n ied z ick ieg o  — o 25. O p raco w y w an e  są  m e 
to d y  zabezp ieczen ia  o b u  ob iek tów  p rzed  zw iększo
n ą  w ilgocią, k tó rą  sp o w o d u je  zalew .

W celu  zachow an ia  n a jb a rd z ie j typ o w y ch  i w a r
tośc iow ych  p om ników  k u ltu ry  lu d o w ej, z n a jd u 
ją c y c h  a ię  n a  o b sz a ra ch  p rzeznaczo n y ch  n a  zb io r
n ik i, u tw o rzy  się  d w a  p a rk i  e tnograficzne . Je d e n  
w  Ł opusznej, a  d ru g i w  N iedzicy . W ieś Ł opusz
n a  is tn ie je  od X1H w ieku . Z n a jd u je  się tu  m . in . 
z a b y tk o w y  d w ó r z  X V III w. n a le ż ą c y  d a w n ie j 
d o  ro d u  T e tm aje rów . W ty m  d w o rk u  u sy tu o w a
n e  będzie  m u zeu m  h is to ry czn e  i k u ltu ra ln e  Z iem i 
C zorsz tyńsk ie j i  S p isk ie j. Do p a rk u  e tnog ra ficz 
neg o  p rzen iesione  zo s tan ą  liczne o b iek ty  k u ltu ry  
lu d o w ej. W śród n ich  znajdzie  s ię  5 zag ród , dom y 
kalen icow e z  p ó ld y m n y m l pa len isk am i, zaby tk o w a 
sto d o ła  z  C zorsz tyna  i  in n e  z ab y tk i. W  p a rk u  
e tn o g raficzn y m  w  N iedzicy , położonym  w  pobliżu  
zam k u , zn a jd ą  s ię  m . in . sp ic h rze  ..sy p a ń ce”  z  
K acw iny , zespó l sp ich le rzy  z M aniow ych. k ap lica  z  
C zorsztyna i  k ilk a  
zag ród  z  w ieńcow y- Y
mi śc ianam i z  w io- ■
sok  przeznaczonych  I  ^
n a  za lan ie . |  m

W ta k i sposób 
w zgędy ekonom icz
ne zharm o n izo w an e  
zo s tan ą  z  p ie ty z 
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SPECJALIZACJA
T o je s t supelnie dobra, obszerna teczka , 

ty lko  k iedyś zby t załadowałem  ją książ
kam i i bok nie w y trzym a ł. Zdarza się. 

O dłożyłem  ją  więc na paw lacz z  sum iennym  
postanow ieniem  napraw ienia w najbliższym  
czasie i... jakoś o niej zapom niałem , pew nie  
dlatego, że właśnie dostałem  w  prezencie  
m ałą zgrabną, skórzaną aktów kę.

Oczywiście i tą aktów kę w yładow yw ałem  
do granic w ytrzym ałości wszystkim  czym się 
dało i w  rezultacie tego, rączka urwała się, n 
boki pęk ły . Nie było innej rady, ty lko  napra
wa. Moja domowa władza zbywała m ilcze
niem nieśm iałe sugestie o konieczności k u p 
na now ej aktów ki, aż kiedyś wręcz ośw iad
czyła, iż zbytecznych pieniędzy nie posiada, 
ja zaś m am  dosyć czasu by pom yśleć o na 
praw ieniu  starych teczek. Naturalnie, cho
dziłem  więc dalej do pracy z urw aną rącz
ką a k tów ki, bohatersko znosząc przycinki i 
p rzy tyk i, aż kiedyś jadąc w  tram w aju  w y 
sypałem  zawartość a k tów ki na podłogę w o
zu, co spowodowało  wściekłość stłoczonych  
pasażerów i niesam owite zamieszanie. Po 
powrocie do dom u sięgnąłem  na pawlacz i 
okazało się, że bok starej teczki jakoś do
tąd się nie zrósł.

W  innym  dom u, to nie problem , gdyż żo
ny zazw yczaj zalatioiają takie spraw y, ale 
nie u m nie. W idocznie brak m i zdolności 
w ychow aw czych w odniesieniu  do w spół
m ałżonki. Ta nieczuła osoba spokojnie w y je 
chała sobie w  podróż służbową, pozostawia
jąc m nie z podartą aktów ką i podartą te 
czką. Co było robić? Pokiw ałem  głową i ko 
rzystając z tego, że syn oddawał się błogie
m u  len istw u  po szkolnych trudach, cicha
czem  porw ałem  m u  torbę z gustow nym  na
pisem  ,£ a b en a ”.

W  pracy koledzy zaw yli na m ój w idok i 
długo nie mogli się uspokoić. W łaściwie nie 
wiadom o dlaczego. Te k ilka  na lepek i je d 
no zdjęcie dość skąpo odzianej babki na tor
bie nie pow inno ich przecież wprowadzać w 
ta k i stan, ale kto  przejrzy do końca ludzką  
naturę! Złośliwe ko leżanki pyta ły kiedy za
puszczę w łosy,

W dom u czekała m nie awantura. Syn  w y 
bierał się na jakąś w ycieczkę i szalał. W y
rw ał rni swą torbę z  rąk i zaczął pieczoło
wicie oglądać, ja k b ym  co najm niej był „Po
ryw aczem  Toreb  N r 2".

Następnego dnia ja  z kolei długo oglądałem  
w ik lin o w y  ko szyk  żony i je j torbę plażową, 
by z  g łębokim  w estchnieniem  zabrać się do 
obliczania zaw artości portfela. Doliczając na
w e t zaskórniak w  żaden sposób nie chciało 
starczyć  na nową aktów kę.

W ybrałem  się w ięc do szewca. M istrz ko 
pyta  popatrzał na mnie, pokiw ał głową  i o- 
rzekł, że zachodzi tu pom ieszanie pojęć. On 
je s t fachowcem, od napraw y obuwia i żadne 
m aje prośby ani przym ilanie się, nie skłonią  
BO do zm iany specjalizacji. — Niech pan 
id tie  do usługowego pu n ktu  specja listycz
nego  — poradził m i wreszcie, podając adres.

Poszedłem  w ięc do p u n k tu  napraw . W 
cstetyczi ytn pom ieszczeniu wśród kw ia tów  i

kolorow ych reprodukcji, k ierow nik  przyją ł 
m nie z  uśm iechem . W yją ł te ż  z rozpędu p lik  
kw estionariuszy do w ypełnienia , lecz gdy 
w yluszczylem  mu powód swego przybycia, 
bezradnie rozłożył ręce.

— A łeż drogi panie — powiedział — 
K lien t ma zaw sze rację, oczywiście, ale po
zw olę sobie zwrócić pańską uwagę na szyld  
zdobiący nasz zakład usługow y, na k tó rym  
szczegółowo w yp isa liśm y rodzaje usług ja 
kie św iadczym y ludności. Jak  pan w idzi — 
perswadował, w yprow adziw szy mnie na u li
cę i w skazu jąc na szyld  — nic tu  nie je s t 
napisane o zszyw aniu  podartych teczek i a k 
tów ek, zaś ja , jako  k ierow nik nie m ogę da
wać złego p rzyk ła d u  i propagować usługi nie 
przew idziane dla naszego punktu. Radzę 
więc poszukać rymarza! — po czym  pożegnał 
m nie p ięknym  ukłonem  i pozostawił bezrad
nego na ulicy.

— Czy pani nie w ie  przypadkiem , gdzie 
tu można zreperow ać teczkę?  — zagadnąłem  
jakąś przechodzącą kobietę. — Teczkę?  — 
zastanowiła się — O teczkach nic nie w iem , 
lecz przy ulicy W iosennych P rom yków  na
prawiają torebki. Niech pan tam  pojedzie.

Przy ulicy W iosennych P rom yków , tuż  
przy Placu M ajowych W zruszeń w idniał 
ogrom ny szyld z pięknie uwidocznioną literą  
„U”. W n iew ielkim  pom ieszczeniu p ię trzy ły  
się stosy toreb, torebek i saszetek z  tw o
rzyw  sztucznych.

— Skóra?  — skrzyw ił się m istrz. — O nie, 
źle pan trafił. M nie in teresują  wyłącznie 
w szelkiego rodzaju plastiki, a skóra nie 
wchodzi w zakres m ojej specjalności. T u  jest 
potrzebny p u n k t kaletn iczy. Za placem w i
działem  jakąś gablotkę z w ystaw ionym i w y 
robam i zę skóiry. Niech pan poszuka.

Przez blisko godzinę błąkałem  się jak  za 
gubiona sierota w  poszukiw aniu  gablotki, 
wreszcie jakaś pani prowadząca na sm yczy  
pekińczyka zaprowadziła m nie na miejsce.

Zakład był m aleńki, lecz p iękny . Ze ścian 
patrzyły  sym patyczne p ieski w różnych po
zach, a obfitość różnych kolorowych psich  
utensyliów  aż ćmiła wzrok.

— Teczka?  — zapytał z niedowierzaniem  
m istrz odsuwając końcem  palca podsuwany  
przeze m nie przedm iot. — Pan poważnie?  — 
i w yrecytow ał jednym  tchem  — Rym arstw o  
dzieli się na kaletnictv>o, ortopedię i szereg  
innych działów. Ja specjalizuję się w  galan
terii psiej oraz produkcji pasków  ze skóry  
więc nie mogę panu n ieste ty  nic pomóc — 
i cały w  uśm iechach zwrócił się ku  nowo 
przybyłe j k lientce, która ciągniona przez 
czarnego pudla, w kraczała w łaśnie do sklepu.

— Czy w  naszej dzielnicy nie ma ju ż  in 
nego rymarza?  — zapytałem  osta tkiem  na 
dziei. — Jest jeszcze jeden  — odparł n iechęt
nie. Ma zakład przy ulicy Szum iących Poto
ków . — Ale jak tam  dojechać? — przera
ziłem  się, gdyż nazwa ulicy m ajaczyła m i u> 
pam ięci jakoś bardzo odlegle. — N ajlepie' 
taksów ką  — uciął spraw ę m isttz  i zajął się 
sw ym  czw oronożnym  klien tem .

Ja jednak pojechałem  autobusem  ja k  się 
dało najbliżej i rozpocząłem poszukiw ania. 
Nie były one zresztą trudne. P ierw szy w ozak  
siedzący na ogrom nej p latform ie zapełnionej 
węglem , w skazał m i drogę.

Zakład  by ł m ały i zaw alony różnym i ru 
pieciami. Siedzący w kacie staruszek" pod
niósł na m nie w zrok znad jakiegoś d ziw ne
go, długiego przedm iotu, k tóry  pracowit.it: 
zszyw ał.

— Dzień dobry — pow ita łem  go grzecznie.
— Czy mogę w iedzieć, jaka je s t pańska  spe
cjalizacja jako rymarza?

— Co? — spytał, ale szybko  zrozum iał. — 
Aha, znaczy się, co ja  robię. Ano, robię 
chomąta końskie i w szelaką uprząż, ale te 
raz ju ż  nie to proszę pana, co kiedyś. Coraz 
m niej koni! — i westchnął.

— To ja przepraszam  — powiedziałem  
sm utno i skierow ałem  się ku  drzw iom . — 
zaraz, zaraz, — ożyw ił się staruszek  — A co 
pan szanow ny uważa?

— Chciałem  prosić o naprawę teczki i a k 
tów ki — w yszeptałem  — ale skoro pan za j
m uje się końmi...

— No to co? — zaperzył się m ajster  — To  
pan m yśli, że ja k  ja robię chom ąta, to g łu
pie j teczki nie potrafię zszyć?  — Podniósł 
się i w yrw a ł m i z rąk  pakunek. Rozwinął 
papier, obejrzał i prychając gniew nie w y p i
sał kw itek . — Na jutro, na dziesiątą będzie
— zadecydow ał — A pan mógłby od razu  
powiedzieć co i jak.

— Bo w idzi pan  — jąkałem . — W idzi, w i
dzi, — przedrzeźniał m nie stary. — W szyst
kim  dzieciom  teczki i tornistry zszyw am , tor
by gospodarskie kobietom  naprawiam  i 
w szystko  co trzeba, ałe mówić należy, mó
wić ja k  człow iek.

W dom u na kla tce schodowej syn  przyją ł 
m ię nowiną, że dzw onek u drzw i nie działa, 
a z zam kiem  „coś się stało”, gdyż drzw i nie 
zam yka. Na dowód pokazał m i drzw i o tw ar
te i tkw iący w  zam ku  klucz, k tó ry  w  żaden  
sposób nie dal się w yjąć.

— Niech tata skoczy do p u n k tu  usługow e
go, a ja tym czasem  popilnuję m ieszkania  — 
pow iedział — To niedaleko. Na Trzeciej V -  
licy o tw orzyli teraz tak i now y punkt. S p e
cjalistyczny. HABER



■ >rm on\lracj« p n rc iw  baiom  na Oktnawie 
ogarniaj* całą Japonią

Waszyngtonu i nie ima peTnej swobody dzia
łania. rzucił przeciw dem onstrantom  12 ty 
sięcy policjantów. Podczas zamieszek zabito 
kilka osób, setki poraniono, a ponad tysiąc 
aresztowano. Wielu z  aresztow anych groza 
kary więzienia do 5 lat. Tak wygląda rze
czywistość w k ra ju , k tóry  A m erykanie ty tu
łu ją  swoim najw ierniejszym  przyjacielem  na 
Dalekim  Wschodzie.

Przyczyn anty am erykan izmu wśród japoń 
skich m as je s t -niemało, ale maj Większą rolę 
odgrywa w  tym  spraw a Okinawy. A rchipe
lag Riukiu (Okinawa jest jego najw iększą 
wyspą) od 1945 r. pozostaje pod w ojskową 
okupacją USA, a burzliw e protesty jego m i
lionowej ludności oraz coraz bardziej rady 
kalne — pod •wpływem rosnącego sprzeciwu 
społeczeństwa — nie d a ją  żadnych .wyników. 
Nadal stacjonuje tu  50 tys. żołnierzy am ery
kańskich. a  O kinaw a stanow i gigantyczną b a
zę, wyposażoną w  lotniska, porty  w ojenne 
i  składy am unicji — w  'tym nuklearnych po
cisków — ..Mace B”. ,JPolaris”, ...Hawk oraz 
..N ike-Herkules". A m erykanie zarekw irowali 
dla potrzeb swojego w ojska 15 proc. po
w ierzchni wyspy. N ierzadkie są tu wypadki, 
powodowane przez am erykańskie samoloty 
i pojazdy. Coraz częściej nadchodzą a la rm u
jące wieści o zanieczyszczeniu wody m or
skiej radioaktyw nym i m ateriałam i. Po w y j
ściu z portu N aha am erykańskiego okrętu 
G uardfish o napędzie nuklearnym , stw ie r
dzono w wodzie obecność radioaktyw nego 
kobaltu-60. W ub. roku podczas kąpieli w  
morzu, grupa 40 uczniów doznała ciężkich 
poparzeń, nieco później wyłowicmo z wody 
żabę o 11 nogach — przerażający okaz bio-

Japończycy nie chcg amerykańskiego parasola

W całej Japonii coraz zdecydowanie] po
tęgują się  nas tro je  antyam erykaiisk.e 
i coraz częściej dochodzi do burzowych 

dem onstracji. O statnio w  Tokio stutysięczny 
tłum  zaatakow ał am basadę USA. a następ
nie siedzibę japońskiego rządu dom agając sie 
anulow ania porozumień o stacjonowaniu w 
Japonii am erykańskich sil zbrojnych. Rząd. 
który w  dużym  stopniu uzależniony jest od

logicznej degeneracji pod wpływem  prom ie
niow ania nuklearnego.

Przeciwko utrzym ywaniu baz  USA w  re
jonie O kinaw y protestują także opozycyjni 
deputowani w  japońskim  parlam encie, dom a
gając się od rządu prem iera Sato radykal
nego zrew idow ania całokształtu stosunkow 
japońsko-am erykańskich, a przede wszystkim 
usunięcia z Japonii am erykańskich arsenałów

broni jądrow ej. Dotychczas „ustępstw a” rzą 
du mające n a  celu uspokojenie społeczeń
stwa. nie wniosły w iele nowego: przedstaw i
cielom O kinawy pozwolono uczestniczyć w 
obradach parlam entu , niektórym  bazom n a 
dano s ta tus „am erykańsko-japoński", a n ie 
które przekazano naw et całkow icie pod ja 
poński zarząd. Ale są to ;tak ważne obiekty 
jak... boisko do gry w  golfa, p ra ln ie  i  k itka 
strzelnic.

Pod p resją  opinii publicznej rząd  japoń 
ski za pośrednictw em  swego m in istra  sprasv 
zagranicznych, Aichi, próbow ał naw iązać z 
W aszyngtonem p ertrak tac je  w  spraw ie Oki
nawy. Na zabiegi A ichi am erykański podse
kretarz  stanu  do spraw  Dalekiego Wschodu, 
Green, sucho i  k ró tko  oświadczył, że „pro
blem  ten  zostanie rozpatrzony w e w łaści
wym czasie". Oczywiście pojęcie „właściwy 
czas’’ w cale n ie  zostało zdefiniowane. Rząd 
japoński żywi nadzieję, że drażliw y problem  
zostanie jakoś złagodzony' w  .następstwie za
powiedzianego na jesień spotkania p rem ieia 
Sato z prezydentem  Nixonem , a le  przezornie 
ostrzega, że rezultatów  m ożna oczekiwać do
piero co najm niej po kilku latach. Tym
czasem inny  am erykański podsekretarz stanu, 
U. A. Johnson, w yraźnie oświadczył w  p ar
lam encie USA, że n aw e t gdyby archipelag 
został przekazany' adm inistracji japońskiej, 
to  i  tak  ..nie należy w iązać przekazania z 
jakim kolw iek zam ierem  usunięcia stam tąd  
naszych wojskowych b a z '.

Ale O kinaw a to  nie wszystko. W 1960 r. 
USA narzuciły Japonii „układ  o w zajem nym  
bezpieczeństwie". USA zobowiązały się „osło
nić Japonię parasolem  nuklearnym  , co 
p raktycznie biorąc je s t niewykonalne, a  za 
to  otrzymały' praw o posiadania w  Japonii 
150 baz. n ie  w liczając w  to  Okinawy. Z baz 
tych w ylatu ją do bom bardow ania W ietnamu 
eskadry B-52. stąd  skierow ano na wody ko
reańsk ie szpiegowski okręt „Pueblo-’ i sam o
lot do szczegółowych rozpoznań. EC-121.

Chcąc ułagodzić Japończyków. A m eryka
n ie w skazują na grożące im  niebezpieczeń
stwo. kryjące się iw posiadaniu przez Chiny 
Mac T se-tunga bomby atom owej. Na to J a 
pończycy rep liku ją , że w iększe zagrożenie 
stanow i dokonany już fak t przem ienienia 
przez USA ich k ra ju  w  magazyn atom owych 
bomb am erykańskich.

0 kozie, derwiszach, 

imci Kulczyckim

1 pięknej gubematorowej
A ndrzej M orsztyn, polski poeta z  okre- 

/Ą  su baroku  — był p ierw szym  Pola- 
A kiem . k tó ry  zaw arł znajom ość z kawą. 
W spom nienie o ty m  fakcie zachowało sie 
v> następującym  w ierszyku:

„"W Malcieśmy, pomnę, kosztowali kafy 
T runku  d la  Turków . Ale tak  szkarady 
Napój, jak  .brzydka trucizna i  jady.
Co żadnej śliny nie puszcza za zęby. 
Niech chrześcijańskiej nie plugawi

gęby
W szyscy w ielb iciele ka w y  uśmiechają się 

czytając te słoioa, zw łaszcza  ci, dla ktorycn  
„pól czarnej’’ to po prostu „chleb codzien
ny". Polacy to znani kaw iorze. W ypijają  
dziennie  tysiące dużych Kaw. ka żd y  prawie 
m a jakąś ulubioną kaw iarnię, gdzie wpada  
na jedną „małą” czy „dużą”. (Szkoda ty lko  
że  i r t ie zaw sze dobrą, chociaż podobno  na 
jedną dużą przeznacza  się 1,2 dkg kawy'.).

K rzew  kaw ow y pochodzi z  m iejscowości 
a b isyńskie j „Kaffa". Ju ż  -u? X  w ieku  zaw ę
drow ał on  na Półw ysep Arabski t lam w ła 
ściwie dopiero odkryto  kaw ę. Pew nego w a l 
nego dnia pasterz w ypędził ko zy  na postu." • 
sko. Z nużone upałem  zw ierzęta  obskubyw a
ły leniw ie jak ieś drzew ko z  czerwonych wt-

sien. Nagle ja k b y  pod działaniem  sił diabel
skich, ospałe zw ierzęta zaczęły skakać  i bie
gać jak oszalałe,

Z dum iony pasterz zerw ał garść wisien i za
niósł je derwiszowi. Ten w yłuska ł ziarna, za
gotował je. a gdy skosztow ali w yw aru ogar
nęła ich laka radość jak po najlepszym  w i
nie. To była „kahwe” ( p o  arabsku napo}) 
darowana przez w ielkiego Allacha w iernym  
jego w yznawcom , k tó rym  wina pić przecież 
nie wolno. Z P ółw yspu Arabskiego pow ę
drowała kaw a do Egiptu i Turcji. W K on
stantynopolu, ju ż  w  X V I w ieku *zokłaclano 
kaw iarnie. T urkom  i plaśnie zawdzięcza E u
ropa pierw sze spotkanie z kaw ą. W począt
ku X V II w . ambasador turecki w Paryżu  
podał na galow ym  przyjęciu  „mokkę" t od 
tego m om entu  stała się ona modna w  ele
ganckim  świecie. Około roku 1683, w  W ie
dniu, powstała pierwsza kawiarnia, którą  
założył Polak. Franciszek K ulczycki. Pew 
nego dnia przechadzając się nad I>unajem. 
zauw ażył zb iegow isko ludzi kłócących s>? 
zawzięcie. Spór toczył się o znalezione wśród 
łupów tureckich  worki z jak im ś nieznanym  
ziarnem . K toś tw ierdził, że to pasza dla 
w ielbłądów i zastanaioiano się czy wrzucić 
worki do D unaju, czy  raczej je  spalić. K u l
czycki. k tóry  był k ilka  łat tłum aczem  w 
Turcji, natychm iast posnął, że  je s t to k a 
wa, poprosił, by m u  te u w k i  podarowano. 
O czywiście za  ćhw iłę był. ju ż  ich właścicie
lem. W iedeńczykom  jednak nie bardzo sm a
kowała kaw a po turecku.. więc K u lczyck i 
w ym yślił now y sposób je j przyrządzania. 
Cedził wytoar przez s itko , dodawał m leka  
i m iodu i ten m elanż , ba rdzo przypom ina
jący dzisiejszą kaw ę ze śm ietanką, zrobił 
w ielką  karierę.

W Polsce długi czas podniebienia szla

checkie w  "kawie nic ffustowały. W X V III  w. 
ukazała się książka  o parzeniu kaw y  .po tu 
recka. Książę A dam  C zartoryski napisał ko 
medię pt. „Kawa". W W arszawie pow staw a
ły pierw sze kaw iarnie.

Wc Francji słynni pisarze Voltaire i D i
derot w ychw alali n iezrów nane za le ty  kaw y, 
a Balzac — tw órca s łynnej „Komedii ludz
k ie j” — jak  m ówią ży ł za 50 tysięcy jiliża- 
nek k a w y  i za tyleż umarł, W Prusach F ry
deryk W ielk i z  palenia ka w y  zrobił monopo, 
państw ow y, a gdy m iasta  pruskie skarżyły  
się na w ysokie  ceny kaw y, radził im  pić 
piw ną polew kę, tańszą i zdrowszą.

Picie ka w y  bow iem  było  ju ż  pow szechnym  
nałogiem, przeciw  k tó rem u  w ystępow ali le
karze. K aw iarnie sta ły się natomiast przed
m iotem  ataku  św iętoszków  i hipokrytów , 
k tó rzy  doszukiw ali się w  ich istn ieniu  upad
k u  moralności. K aw a bowiem  przez zawartą  
w je j ziarnach biała substemeję — kofeinę
— działa podniecająco. Ograniczano /więc 
ppzywór. ka w y  i nakładano ogromne podat
ki na kaw ę. K aw a jednak zw ycięzyła . W 
końcu X V II I  w ieku  skonstruow ano now o
czesne aparaty do parzenia ka w y  i zniesio
no ograniczania je j przyw ozu.

G łów nym  dostawcą k a w y  jest w  te j chw ili 
Brazylia. P lantacje ka w y  pow stały tam  do
piero w  X V III  wieku. Zdobycie sadzonek  
pow ierzyły w ładze z  Kio de Janeiro ka p i
tanow i Francisco de P h le ta , k tó ry  miał }<: 
zdobyć w G ujanie francuskiej. S p ry tn y  k a 
pitan rozkochał -w sobie żonę gubernatora, 
a wiadomo, że  w ielka m iłość nie sna żadnych  
granic, w ięc gubem atorow a ułatw iła  ukocha
nem u kradzież i w yw iezien ie  sadzonek k a 
w ow ych strzeżonych p iln ie  prze-z jej m ęża  
i sztab licznych urzędników , W ten sposób 
zaczęła się brazylijska kariera kawowa.

M f h , WIAT“
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Latające „Pantery” obiecuje NRF

R epublika bońska, ja k  wiadom o, je s t t r u 
badurem  tendencji m aksym alnych zfbro- 
jeń  NATO, od czego szereg członków 

tego związku chciałoby się uchylić. W m iłita- 
rystycznych zapędach NRF irada iby naw et 
wyprzedzić S tany Zjednoczone. Mili tary  ści 
:bońscy m ają  w  itym w łasny cel. aż  n ad e r 
przejrzysty; pod szyldem  NATO chcą wypo
sażyć Bundesw ehrę w  najw iększą ilość n a j
nowocześniejszej brani, a  za w ykazyw aną 
gorliwość zasłużyć iu S tanów  Zjednoczonych 
n a  koncesję posiadania i w ytw arzania broni 
nuklearnej. Osobny aspekt spraw y ito bońskie 
am bicje zajm ow ania w  agresyw nym  bloku 
drugiego lub  naweit równorzędnego m iejsca

z  USA. D oskonalą ilu s trac ją  tak ich  zapędom 
je s t boński pom ysł skonstruow ania super- 
samolotu, kltóremu ju ż  naw et znaleziono, za
czerpniętą z hitlerowskiego słow nictw a w oj
skowego, nazw ę JP an te ra”.

Zapowiadanie w yprodukow ania „cudownej 
broni”, m ającej ja k  n a  isikinienie czarodziej
skiej różdżki, zm niejszyć dystans m ilitarny, 
dzielący Zachód od ZSRR i  k ra jó w  Układu 
W arszawskiego, było dotychczas przyw ilejem  
USA. S tany Zjednoczone n ieraz  ju ż  ośw iad
czały sw ym  sojusznikom , że ty m  razem  do
s taną  oni do ręk i broń, jak ie j rów nej n ie  m a 
w  całym  świecie. Ośfwiadczenia itakie nas tę 
p u ją  jedno po drugim , kam panie reklam ow e

w ychw alają kolejny ityp rak ie ty  czy sam olo
tu, a „W uraderwaffe”, ja k  n ie  m a, ta k  n ie ma.

Po absolutnym  niew ypale, jadom był sa 
m olot w ielozadaniow y F - l l l  ze zm ienną 
geom etrią skrzydeł, USA przystąpiły  do ba
dań n a d  jego następcą, F-14, k tó ry  reklam o
w any jako  sam olot m ający  „wszystkie zalety
— żadnych w ad”, m iałby w  przyszłości — 
jak  w ynika z am erykańskich zapefwnień — 
zasilić rów nież lo tn ictw o sojusznicze, w  p ier
wszym rzędzie NATO. A le .w NATO-wsko- 
am erykańskim  „m ałżeństw ie z rozsądku” od 
dłuższego już czasu następuje ,^separacja od 
gospodarstwa”, s ta le  pogłębiana i  sterow ana 
przez hegemonisttycme apetyty Bonn. W s to 
licy NRF odbyło się w ięc spotkanie m in i
strów  obrony NRF, IW. B rytanii, Włoch i  H o
landii. kffórego przedm iotem  były  p lan y  zb u 
dow ania, bez pom ocy USA, w łasnego sa 
molotu wielozadaniowego, m ającego w  przy
szłości zastąpić „lata jące trum ny” — S tar- 
fighter F-104 oraz F ia t G-91, stanow iące 
podstawowe w yposażenie lo tn ictw a m yśliw 
skiego NATO. Sam olot te n  zakodowany jako 
„P an tera” byłby w spólnym  dziełem  tych k ra 
jów, a le  najw iększy udział w  badaniach oraz 
ew entualną jego produkcję podejm ie NRF, od 
daw na już zapow iadająca gruntow ną m oder
nizację i  przezbrajan ie Bundeswehry.

Casife „P an tera” n ie  je s t jedynie w yrazem  
n iew iary  w  kolejny przebłysk geniuszu am e
rykańskich konstruktorów . B onn dąży do he
gem onii w  NATO i  posiadania własnego s a 
m olotu wielozadaniowego lu b  chociażby n a 
w et dokonania próby jego skonstruow ania. 
Są to  chwyity obliczone n a  um ocnienie pozy- 
c ji NRF w  NATO. C harakterystyczny d la 
reguł bońskiej po lityki je s t p rzy  Itym fak t 
zaangażow ania w  itak niepew ne zadanie 
szerszego grona w spólników. Jeżeli próby się 
nie powiodą — odium  spadnie n a  większe 
grono, jeżeli dadzą jakieś, choćby najsk rom 
niejsze w yniki — NRF n ie  omieszka wyciąg
nąć dla siebie z  tego fakttu korzyści p resti
żowych, ekonomicznych i  politycznych.

WIAT

Ponad 2 tysiące dzieci zagrozonych śm ier
cią głodową p rzy ją ł z B iafry sąsiedni 
Gabon, 1200 dzieci znalazło ra tu n e k  na 
W ybrzeżu Kości Słoniowej, ale ponad m i
lion pozostało w  walczącym  i wygłodzo

nym  k ra ju

d y  sto so w an ej p rzez  rząd  fed era ln y  •wobec W a- 
fra ó sk ie j enk law y  na  w schodzie, zm usiły  W. B ry 
tan ię  do p rze rw an ia  dostaw  b ro n i rząd o w i fede
ra ln e m u  i doprow adziły  do  zakończen ia  w ojny  do
m ow ej w  N igerii, oczyw iście w  m y śl życzeń se- 
ce&jonistów. C hw ytanie  się p ró b  tego ro d za ju  
szan tażu  przez  O jukw u, poza sw o ją  w ym ow ą 
e tyczną, p o tw ierdza  sk ra jn y  im pas, w jak im  z n a 
leźli sie secesjoniści. K o m en tu jąc  te  m e to d y  m oż
n a  by  przypom nieć s ta re  p rzy sło w ie ; to nący  
b rzy tw y się chw yta.

W  m ia rę  rozw oju  sy tu a c ji w o jen n e j w N igerii, 
a u to rzy  secesji b ia frań sk ie j tra c ą  g ru n t pod 
nogam i. N iepow odzenie w w ojskow ych  o p e

ra c jach  i n a p ię ta  do o s ta tn ich  g ran ic  sy tu a c ja  
gospodarcza , zw łaszcza żyw nościow a, p opycha ich 
do sto sow an ia  n a jb a rd z ie j n ieoczek iw anych  m e
tod. P o ruszen ie  w  całym  św iecie w yw ołał o p u 
b likow any  w  G enew ie przez p rzedstaw ic ie li p ra so 
w ych B iafry  k o m u n ik a t, in fo rm u jący , iż rząd  b ia- 
frań sk i, z siedzibą w O w erii. sk a za ł n a  śm ierć 
18 spośród  29 naftow ców  eu ro p e jsk ich , a re sz to w a
nych  przez se p a ra ty s tó w  w  o k ręgu  O kparL  Ich 
obóz roboczy znajdow ał się w pobliżu  m ie jsco 
w ości K w ale, zdoby te j p rzez  s iły  federa lne . W śród 
skazan y ch  znalazło  się  14 obyw ateli w łosk ich , 3 
zachódn ion iem ieck ich  i l  L ibańcz;rk . sk a z a n ie  je d 
n ych  o raz  zam ordow nie d ru g ich  n as tąp iło  za ap ro 
b a tą  szefa se p ara ty s tó w , p ik . O jukw u. W m ię 
dzyczasie  n ig ery jsk ie  oddzia ły  fed era ln e  znalazły  
w  pobliżu K w ale zw łoki 10 naftow ców  w łoskich 
i  jednego  Jo rd ań cz y k a .

W ce lu  u zasad n ien ia  popełn ionego  czynu  b ia- 
fra ń sk l k o m isarz  in fo rm acji, Eke, o sk a rży ł w łoskie 
to w arzystw o  n afto w e o udzie lan ie  pom ocy  fede
ra ln y m  w ładzom  n igecy jsk im . D y re k c ja  k o n c e rn u  
n aftow ego  KNI zdem entow ała k a teg o ry czn ie  to  
oskarżen ie . C ia ła  U  zam ordow anych  przew ieziono 
do Lagos, sk ą d  sam olo tem  p rze tra n sp o rto w a n o  do  
W łoch.

P rzyczyny  m o rd ers tw a  i w ydan ie  w yroków  s k a 
zu jący ch  n a  śm ierć u jaw n ił sa m  p łk  O jukw u. 
W w y stąp ien iu  tran sm ito w an y m  p rzez  ra d io  B ia
f ra  o sk a rż y ł on b ia łą  część lu d n o śc i św ia ta  o r a 
sizm , k tó ry , Jego zdan iem , p rze jaw ia  się  w  obo
ję tn o śc i ałbo w ręcz w rogości b ia łe j ra sy  w obec 
w alk i B ia fry  o n iepodległość . T ak ie  w rogie  s ta 
now isko  m iało  za jąć  18 techn ików  n afto w y ch , k tó 
ry ch  Jego reżim  sk a z a ł n a  śm ierć.

Tego ro d za ju  staw ian ie  sp raw y  i zarzucan ie  ca
łej b ia łe j ludności św ia ta  rasizm u , św iadczy o p ry 
m ity w n y m  rozu m o w an iu  szefa  b ia frań slrfe j secesji* 
k tó ry  daw no strac i! zau fan ie  u  n a jb a rd z ie j n aw e t 
ob iek ty w n y ch  obse rw ato ró w  n ig e ry jsk ich  w y p ad 
ków . O jukw u w w alce % w o jsk am i federa ln y m i 
dopuszcza się n ie  ty lk o  m o rd o w an ia  jeń có w  ale 
też p osuw a się do w ycin an ia  ca łych  p lem ion  cy
w ilnej ludnośc i, k tó re  o p o w iad a ją  s ię  za fe d e 
rac ją .

Przem ów ien ie O jukw u w ygłoszone zostało  pod
czas posiedzen ia  b iaf rabsk iego  dow ództw a w o j
skow ego i zgrom adzeń ja  doradczego, po tw ierdziło  
ono  opinie  w y rażan e  poprzednio  w L agos, że 
O jukw u  posłuży  się w y ro k am i śm ierci na  18 
członków  ek ip y  n a fto w ej, Jako szan tażem  d la  
u zy sk an ia  po p arc ia  w  w ojnie  p rzec iw k o  Nigerii* 
Jednocześn ie  O jukw u dał Oo zrozum ien ia , że po 
d o b n y  los m oże sp o tk a ć  rów nież  innych  b iałych , 
p rzeb y w ający ch  w B iafrze.

o ju k w u  pow iedział, iż m ógłby zm ien ić  sw oje 
zdan ie  co do p obudek  ra sis to w sk ich  w  sto su n k u  
do B iafry , gdyby  różne  o rgan izac je  c h a ry ta ty w n e  
i m ięd2vnarodow e dom agały  Kię zn iesien ia  b?oka-
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N a  p r z y k ł
K ażdego roku  tradycy jn ie  w  dniu  29 

czerwca obchodzimy Dzień M orza, k tó 
ry  jest zawsze okazją do zbliżenia spo

łeczeństw a ku m orzu i spraw om  m orskim . 
Zwłaszcza obecnie, po d rugiej w ojn ie  św ia
tow ej, gdy staliśm y się państw em  posiada
jącym  około 500 ićm granicy m orskiej, a 
także k ra je m  zajm ującym  ósme m iejsce w 
przem yśle stoczniowym , każdy P olak  in te re 
su je  się sp raw am i W ybrzeża, jego rozw ojem  
i gospodarką.

M inęło ćw ierć w ieku od chwili, gdy p r a 
s ta ry , polski p o rt G d a ń s k  — m iasto, w 
któ rym  padły pierw sze salw y arm atn ie  II 
Wojny św iatow ej — pow rócił do Macierzy. 
Dzieje G dańska obejm u ją  p raw ie  1000 la t, w  
ciągu których  146 la t należał <ło K rzyżaków , 
przez 25 la t  W chodził w  skład  Rzeszy N ie
m ieckiej, p rzez 25 la t m iał sta tus Wolnego 
M iasta. W ciągu pozostałych blisko 700 la t 
podlegał w ładzy polskich  książąt i  królów . 
N ie przyszliśm y do G dańska po w ojnie, ale 
w róciliśm y do tego co było nasze! C iekaw a 
i ściśle zw iązana z P o lską jest h isto ria  s ta 
rego G dańska, gdzie ze sta rych  m urów, 
baszt, ozdobnych kam ieniczek, dum nych r a 
tuszy i pięknych kościołów z cennym i dzie
łam i szlif ki przem aw ia przeszłość. Istn ie je  
je d n ak  także drugi G dańsk, k tórego oblicze 
Ukształtowało osta tn ie  dw udziestopięciolecie
— nowoczesne m iasto  i  port, z zakładam i 
p rodukcyjnym i, uczelniam i i tysiącam i m ie
szkańców, w tym  w iększością młodzieży, 
k tó ra  zna przede w szystkim  Gdańjsk dzisie j
szy.

a d  G d a ń s k
Rok 1939. W  pierw szym  dniu  w °in y  h itle 

row cy zlikw idow ali opór załogi Poczty P olr 
sk iej w  G dańsku. Siódm ego dn ia  k ap itu lu ją  
bohaterscy  obrońcy W esterp latte. Ludzie są 
m asow o wywożeni <Jo obozu w  S tu tthofie  — 
gdzie znalazło śm ierć 85 tysięcy istn ień  ludz
kich. P rzem ysł gdański zostaje przestaw iony 
n a  potrzeby w ojenne okupan ta. Nadchodzi 
w reszcie m om ent, gdy rozpoczyna się  w ielka 
ofensyw a. B itw a S tali ngradzka p rzecina 
złowrogi pochód hitlerow ców  w  podboju 
św iata. Nadchodzi styczeń 1945 roku — m ia
sto ostrzeliw ane je s t przez radziecką a r ty le 
rię, nękane nalotam i. W tedy H itle r w ydaje  
rozkaz — „każdy metir kw adratow y obsza
ru  G dańsk-G dynia w inien być zdecydow anie 
broniony”. Rozkaz ten  to  decyzja zniszczę? 
n ia  m iasta. 28 m arca żołnierze Brygady im. 
B ohaterów  W esterp la tte  zatknęli na Dwo
rze A rtusa  biało-czerw ony sztandar. M iasto 
płonie — w alą  się domy, w szystko osnute 
je s t czarnym  dym em .

W m arcu  1945 roku  pow róciliśm y do 
G dańska, k tó ry  prak tycznie n ie  istn iał. Zo
sta ły  ty lko gruzy, popioły i ru iny. 75 procent 
m iasta uległo całkow item u zniszczeniu, w 
stoczni urządzenia produkcy jne w  70 proc., 
88 proc. m agazynów  zostało spalonych. P e ł
n e  s tra ty  oszacowano n a  120 m iliardów  zło
tych! Ta sum a jednak  n ie ob razu je  p raw 
dziwych s tra t — zniszczenia bezcennych za
bytków  i dzieł sztuki, w spaniałych pom ni; 
kójw k u ltu ry  narodow ej.

Dw udziestopięcioletni okres Polski L udo
w ej to  całkow ita i  b łyskaw iczna przem iana

i odbudowa zarówno G dańska ja k  i całego 
Trójm iasta oraz regionu gdańskiego. Główny 
w ysiłek inw estycyjny został skierow any 
przede w szystkim  na rozbudow ę przem ysłu 
i rozwój gospodarki m orskiej, do k tó rej za
liczam y porty  m orskie, flo tę handlow ą, ry 
bołówstwo m orskie w raz  z p rzetw órstw em  
oraz przem ysł okrętow y. Przełom ow ą datą 
w pow ojennej h istorii polskiego przem ysłu 
Okrętowego był dzień 3 kw ietn ia 1948 r., w  
k tórym  położono w  Stoc2ni G dańskiej stęp
ki pod pierw sze dw a rudowęglowce, a  6 l i 
stopada 1948 r. nastąpiło  w odow anie p ie rw 
szego węglowca parow ca SOŁDEK o nośno
ści 2 620 t. H istoria rozw oju polskiego p rze
m ysłu okrętow ego — to przede wszystkim  
h isto ria  Stoczni G dańskiej, k tó ra  jako 
pierw sza w  k ra ju  podejm ow ała budow ę s ta t
ków nowych typów i z coraz w iększym  to
nażem  — od węglowców, poprzez LEW  AN 
TY do 10-tysięczniików, od traw i ej-ów r y 
backich do statków  baz. N ajlepszą ilu s trac ją  
dotychczasowego dorobku Stoczni G dańskiej 
może być fak t, że z 900 zbudow anych po 
w ojnie w polskich stoczniach sta tków  pełno
m orskich ponad 500 o łącznej nośności 2,4 
m in ton arm atorzy  przyjęli w łaśn ie z rą b  
gdańskich stoczniowców. Z w ym ienionej l i 
czby sta tków  70 proc. stocznia zbudow ała n a  
eksport, s ta ją c  się tym  sam ym  jednym  z 
najw iększych k rajow ych  eksporterów .

Poza om ówionym wyżej przem ysłem  okrę
tow ym  w G dańsku pow stały  now e różne f a 
bryki i nowe gałęzie produkcji. Rozw inął się 
przem ysł spożywczy, drzewny, e lek tro tech
niczny i maszynowy. Przem ysł chemiczny 
reprezentu ją  najlep iej gdańskie FOSFORY, 
a daw na fab ryka  kw asu siarkow ego rozbu
dow yw ana je s t obecnie na cały kom binat 
siarkow y PUŁAWY.

Szybkie tempo rozbudow y m iasta  rozw ija
ło się równolegle z odbudową i rek o n stru k 
cją zniszczonych w  czasie w ojny cennych 
zabytków  starego  G dańska. E fek ty  tej od
budowy przeszły najśm ielsze oczekiwania. 
Tysiące tu rystów  zw iedzających co roku 
G dańsk nie zastanaw iają się nad tym , co 
jest autentyczne, a co zrekonstruow ane. U le
gają urokow i starych budow li i kam ieni
czek gdańskich, podziw iają w spaniały  ren e 
sansow y Ratusz, średniow ieczny Dwór A rtu 
sa ze znajdu jącą się przed n im  fon tanną 
N eptuna trzym ającego w  ręku  trójząb, przez 
k tórego każde otrze spływ a woda. F on tanna 
została ustaw iona tu ta j w  roku  1933 — w te 
dy kosztow ała 4 m in dzisiejszych złotych. 
U ruchom ienie fon tanny  w  r. 1954 zakończyło 
budowę jednego z najpiękniejszych placów 
w  Europie.

U lica Długa i D ługi T arg  to  tra sa  zw ana 
niegdyś Drogą K rólew ską. Zaczyna się ona 
od renesansow ej W ysokiej B ram y przez k tó 
rą przejeżdżali królow ie polscy w kraczając 
w  m ury  nadm orskiego m iasta . P o  p rze j
ściu bram  K atow ni i Wieży W ięziennej (ze
społu tw orzącego daw ny B arbakan) w jeżdża 
się w  piękną Z łotą Bram ę. Tu rozpoczyna 
się u lica Długa, k tó rą  kończy R atusz G łów- 
nom iejski. Z ty łu  ratusza m asyw  kościoła 
M ariackiego, surow y, gładkościenny o roz
w iniętej dopiero w  górze dekoracji. Drogę 
K rólew ską zam yka Zielona B ram a za k tó rą  
toczy leniw ie sw oje wody, p łynąca powoli, 
n izinna rzeka M otława. D aw niej pełno było 
na niej zam orskich statków . P o rt gdański 
tę tn ił życiem, a w  spichrzach c^ g n ą cy c h  się 
wzdłuż nadbrzeża M otław y składow ano to
w ary. T u ta j zna jdu je  się słynny gdański 
żuraw, s ta ry  dźwig, który niegdyś służył do 
przeładunku tow arów  S staw ian ia  m asztów  
na sta tkach  w iślanych, aby mogły żeglować 
w  górę rzeki. Dziś m ieści się itutaj M uzeum 
M orskie, k tó rego  zb iory  obejm ują ekspona
ty  z dziejów  budow nictw a okrętowego, p o r
tów  i żeglugi.

Można by jeszcze napisać w iele inform acji 
i c iekaw ostek  o G dańsku, zarów no z jego 
przeszłości jak  i iterażniejszości. Jednakże 
zbliżające się w akacje  dadzą na pewno w ielu  
naszym  czytelnikom  okazję do bezpośrednie
go zapoznania się ze! sitarym, pięknym  
portem . Po zwiedzeniu portu  czeka prze
cież n a  każdego tu ry s tę  z k ra ju  czy zagran i
cy w spaniały , szum iący spienionym i grzyw a
mi białych fal — BAŁTYK.
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Zarabia
na
sm akołyki

U lubieńcem  dzieci id praskim, 
ogrodzie zoologicznym, je s t m ło
dy słoń .P r te l”, w ielk i amaior 
m archw i. Dozorcy zw ierzą t tego 
zoo oraz jego kierow nictw o w e
terynaryjne uważa „Prtela” za 
w yją tkow o  intelig&ntne stw orze
nie. S ioń ten nie czeka, aż go 
ktoś obdarzy marchwią, ale po 
prostu zarabia na sw ój sm ako
łyk . Pozwala dziedku usiąść no 
kle, a potem  ostrożnie huśta je  
u> lew o i pratoo. A le rma swoje 
zasady , których  ściśle p rzestrze
ga. W ykonuje głową dokładnie  
Cztery ruchy, po czym  zaprzes
taje ich i czeka na zapłatę. Po 
otrzym aniu je j znow u  w ykonu je  
cztery ruchy i oczekuje jednej 
m archew ki. N igdy więc nie bie
rze zapła ty <z gary i ma określo
ną taksę. Jdk  dotąd nie zdarzyło  
się żeby sym patyczny słoń  nie o- 
trzym ał zapłaty. Dbają o to do 
zorcy, którfzy tw ierdzą, że gdyby  
„Prtel” został oszukany, mógłby 
zemścić się na dziecku  i to w  
sposób bardzo niebezpieczny.

A MOŻE ORZESZKA? To chyba dobrze świadczy
o publiczności w arszaw skiej 
odw iedzającej Łazienki, że na 
staw ie żyje (i dobrze żyje) 
ogromne stado dzikich kaczek, 
że niepraw dopodobnie w ypa
sione są k arp ie  w  tym że s ta 
wie, a  w iew iórki bez w aha
nia p rzybiegają do w yciągnię
te j ręk i ludzkiej, przekonane, 
źe coś tam  dobrego w  te j ręcc 
jest. Stw orzenia, które boi się 
człowieka — w ystaw ia mu złe 
Świadectwo.

PRAWNIKA
P a n i  M . G . — M y sło w ic e  — 1) d e 

p u ta t  o p s ło w y  p r z y s łu g u je  k o le ja -  
rz o m -e m e ry to m , je ś l i  p o b ie ra l i  ta k i  
d e p u ta t  w  z a t r u d n ie n iu .  P o d s ta w a  
p r a w n a :  a r t .  22 U s ta w y  z  d n ia  23 
s ty c z n ia  1968 r. o  z a o p a tr z e n iu  e m e 
ry ta ln y m  p ra c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  
i ic h  ro d z in  (D z ie n n ik  U s ta w  z 
1.968 r .  N r 3 p o z y c ja  10). 2) D o d a 
t e k  m le c z n y  p r z y s łu g u je  n a  d z ie c i  
p o n iż e j  7 la t .  3) Z lew  w s p ó ln ie  u ży 
w a n y  .w in ie n  b y ć  w s p ó ln ie  o c z y s z 
c za n y . J e ś l i  l o k a to r  te g o  n ie  u c z y  
n i, n a le ż y  z g ło s ić  s p ra w ę  d o  K o 
m i te tu  B lo k o w eg o . 4) O p rz y d z ia le  
m ie s z k a ń  w  m ie js c o w o ś c ia c h  o b ję 
ty c h  p u b lic z n ą  g o s p o d a r k ą  lo k a la m i  
d e c y d u je  w y łą c z n ie  P r e z y d iu m  R a 
d y  N a ro d o w e j .  O c zy w iś c ie  od  d e 
c y z j i  t a k ie j  p r z y s łu g u je  o d w o ła n ie  
d o  K o m is j i  L o k a lo w e j.  5) S p r a w y  
s p a d k u  m o g ą  b y ć  u re g u lo w a n e  j e 
d y n ie  w fo r m ie  s ą d o w e g o  p o s tę p o 
w a n ia  s p a d k o w e g o  o s tw ie r d z e n ie  
p r a w  do  s p a d k u .

P a n i  M. R. P r z e rz e c z y n  — p o d a n e  
o k o lic z n o śc i p o w s ta n ia  in w a lid z tw a  
n ie  p o d p a d a ją  p o d  p rz e p is y  U s ta w y
0 z a o p a t r z e n iu  in w a lid ó w  w o je n n y c h
1 w o js k o w y c h  ora-z ic h  ro d z in ,  g d y ż  
m a ją  o n e  z a s to s o w a n ie  j e d y n ie  d o  
ż o łn ie rz y  i  ic h  ro d z in . R ó w n ie ż  
p rz e p is y  U s ta w y  o  p o w s z e c h n y m  
z a o p a t r z e n iu  e m e r y ta ln y m  p r a c o w 
n ik ó w  i  ic h  ro d z in  n ie  m a ją  w  k o n 
k r e tn y m  p rz y p a d k u  z a s to s o w a n ia  
g d y ż  w y m o g ie m  r e n ty  in w a l id z k ie j  
J e s t  o d p o w ie d n i o k r e s  z a t r u d n ie n ia  
n p .  d la  o s ó b  w  w ie k u  p o w y ż e j 30 
la t ,  o k re s  5 l a t  p ra c y .

P a n  P . B . — F il ip ó w  — S to s o w n ie  
d o  U s ta w y  z d n ia  29 m aT ca 1965 r
o u b e z p ie c z e n iu  s p o łe c z n y m  rz e 
m ie ś ln ik ó w  (D z ie n n ik  U s ta w  N r- 13 
p o z y c ja  90) u b e z p ie c z o n y m  rz e m ie ś l
n ik o m  p rz y s łu g u ją  w  ra z ie  c h o ro b y  
( ta k ż e  c h o ro b y  w y w o ła n e j  w y p a d 
k ie m )  b e z p ła tn e  ś w ia d c z e n ia  le c z n i
cze p rz e z  o k re s  fi m ie s ię c y . Ś w ia d 

c z e n ia  n ie  p rz y s łu g u ją  w  p r z y p a d 
k a c h  z a le g a n ia  p rz e z  r z e m ie ś ln ik a  
z  z a p ł a tą  s k ła d e k  za  o k re s  p r z e k r a 
c z a ją c y  3 m ie s ią c e .  W in ie n  P a n  
z w ró c ić  s ię  do  n a jb l iż s z e g o  O d d z ia 
łu  Z a k ła d u  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z 
n y c h ,  z p y ta n ie m ,  d la c z e g o , m im o  
u b e z p ie c z e n ia ,  p o z b a w io n o  P a n a  
ś w ia d c z e ń  le c z n ic z y c h .  P o n a d to  
a a  p o d s ta w ie  w y m ie n io n e j  w y ż e j  
U s ta w y  m a  P a n  p r a w o  d o  u b ie g a 
n ia  s ię  o  r e n tę  s ta r c z ą  łu b  in w a 
lid z k ą . D o k ła d n y c h  in f o r m a c j i  o 
w a r u n k a c h  u z y s k a n ia  r e n ty  u d z ie l i  
P a n u  n a jb l iż s z y  O d d z ia ł  Z U S .

P a n i  H. S z . — C iso w n ic a  — z  l i s tu  
P a n i  n i e  w y n ik a ,  a b y  m ia ła  P a n i  
p rz e rw ę  w  ip ra c y  c z y l i ,  ż e  d o  o k r e 
su  w y m ia ru  u r lo p u  z a lic z a  saę P a n i  
p r a w a  o d  1. V II . 63 ,r. d o  4. X I .  M  r . 
i  od  4. X I. d o  1 im a rc a  69 {ir- o r a z  
o k re s  o d  m a rc a  69 r. D o  u r lo p u  w li
cza s ię  P a n i  ta k ż e  o k re s  n a u k i  i 
T e c h n ik u m . S p r a w y  te  r e g u lu je  U - 
s ta w a  z  d n ia  29 k w ie tn ia  1969 r. o  
p ra c o w n ic z y c h  u r lo p a c h  w y p o 
c z y n k o w y c h . (D z ie n n ik  U s ta w  z  
1969 N r  12 p o z y c ja  85).

P a n i  T . S . — W a rsz a w a  — p o d s ta 
w ę  w y m ia ru  r e n t y  s tan o w a  p rz e 
c ię tn y  m ie s ię c z n y  z a r o b e k  z a le ż n ie  
o tl w n io s k u  z a in te r e s o w a n e g o .  1) 
a lb o  z o s ta tn ic h  12 m ie s ię c y  z a t r u d 
n ie n ia ,  2) a lb o  z  k o le jn y c h  2 Ja t 
z a t r u d n ie n ia  d o w o ln ie  w y b r a n y c h  
p rz e z  z a in te r e s o w a n e g o  z  o k r e s u  
10 l a t  z a t r u d n ie n ia  p r z e d  z g ło sz e 
n ie m  w n io s k u  o  r e n tę .  S p ra w ę  tę  
r e g u lu j e  R o z p o rz ą d z e n ie  M in is t r a  
P r a c y  i O p ie k i S p o łe c z n e j z  d n ia  
22 l is to p a d a  1956 r o k u  w  s p ra w ie  
o b l ic z a n ia  p o d s ta w y  w y m ia r u  r e n 
ty ,  (D z ien n iJs  U s ta w  z  1956 r .  n r  
59 p o z y c ja  280).

P R A W N IK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpfatnq poradę prawnq.

■ ■  .
___________________________________  _____
POZIOMO: 1) pasza dla koni, 5) w ym arły  kuzyn słonia ,8) kuzynka 
kak tusa, 9) Ogół pojazdów, 11) nieżyt, 14) gagatek, 15) tysiąc k ilo
gram ów , 16) oznacza rem is w partii szachowej, 17) znak zodiaku. 
18) podpora, 19) główny składnik  gazu ziemnego, 21) szacunek. -uzna
nie, poważanie, 23) rzeka, nad  k tó rą  leży Komsomolsk. 24) zajezd
nia, w ozownia, 26) szeroka m ekry ta  w eranda. 28) uchodzi n a  zachód 
od M arsylii, 29) szeroki szal fu trzany , 30) lasso, 31) przy pedale ro 
w eru  wyścigowego.

PIONOW O: 1) rzadkie im ię m ęskie, 2) m arokańska m etropolia, 3) 
dum a paw ia, 4) broń palna, 5) surow iec n a  opium, 6) silnik, 7) ś red 
niowieczna m achina oblężnicza, 10) k lą tw a. 12) p rzysparza Bułgarii 
dewiz, 13) rozbiór, rozkład na części, 17) rodzaj wędliny. 18) ko
ściół parafialny, 19) powieść Gorkiego, 20) obywatel znad Bos
foru, 21) mityczny król F rygii, k tóry  zam ieniał wszystko w złoto, 
22) p o ra  dnia, 25) falochron portow y, 27) japoński grosz.

Rozw iązania należy nadsyłać w  term in ie 10-dniowym od daty u k a 
zania się num eru pod adresem  redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
n r 26”. Do rozlosowania:

KOMPLET KSIĄŻEK

ROZW IĄZANIE KRZYŻÓW KI n r 20

POZIOMO: Parandow skl, O skar, obrok, atlas, sens, skat, p refekt, 
król, reja, oficyna, agat, Zary, A gata, jasyr, ra ta j, interw encja. 
PIONOWO: arkan , aura, dryl. włos. korek, konsekracja, ekstrady
cja. trening, am etyst, splot, straż, arsen. A łtaj, arie, Azow, Aron.
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i nie drobiazgi
P ewno Was rozśmieszy, że w  czasie 

czerwcowych upałów piszem y o 
listopadowych chłodach. Ale właśnie 
w  m aju odbywają się pokazy m o
dy.... jesiennej. W szystkie w ielkie  
dom y mody w tym  bowiem miesiącu 
objawiają swe propozycje na p rzy 
szłość. Jak tw ierdzą wtajem niczeni, 
na szczęście, nic się w  tym  zakresie 
nie zmieniło. ,W dalszym  ciągu do
minuje s ty l--prosty , sportow y. W 
kostiumach długie żakiety ,i nieco 
rozszerzane, przy  niezmienionej dłu
gości, spódnice. Płaszcze m alutkie
0 kroju redingot, no i oczywiście szał 
kom pletów  —  spodnie plus coś do 
nich. Raz ■.—mowa o wieczorze  —  
są to  zw yk le  rozszerzające się jed 
wabne spodnie oraz króciutka przed  
kolana tunika. To znowu wełniane 
spodnie i do nich żakiet sięgający 
do połow y uda lub też  spodnie i 
króciutki płaszczyk. Ale zestaw y te 
zostaw m y raczej m łodym  dziew czę
tom. Osoby dorosłe i rozsądne mogą 
spokojnie zapakować swe ciepłe p- 
krycia do w orków  przeciwmolcrwyćh
1 gdy nadejdzie jesień starać się 
umodnić je  raczej dodatkami, k tó 
rych w  $ym roku m am y w  naszych  
sklepach pod dostatkiem  i w  bardzo 
szerokim  w yborze. 1

Wśród dodatków, podobnie jak  i  
w całości ubrań róumież dominuje 
s ty l sportowy. Jednak w szelkie dro
biazgi tj. jedwabne szaliki, paski, 
rękawiczki, torebki, buty a naw et 
okulary są w  jednakow ym  kolorze. 
Z w yją tk iem  rękawiczek, w szystk ie  
pozostałe rzeczy są oczywiście z  tw o
rzyw  sztucznych doskonale im itują
cych skórę, lakier lub zamsz. Właś
nie prezentujem y kilka takich

„Mam czerwony płaszczyk lam inatow y 
»o sta rsze j córce, ale m łodsza za n ic  nie 
;hce w  nim  chodzić, w łaśnie dlatego, żc 
iest czerw ony. Czy da się go jakoś ufar- 
bow ać?” — p y ta  M. W.

Proszę kupić np. brązow ą farbę do 
farbow ania na zimno (np. W ilbra). P ła 
szczyk w yprać, w ypłukać, a potem  farb o 
w ać w edług przepisu na opakowaniu. 
T.zn. zagotować roztw ór farby, potem  go 
odstaw ić i gdy p rzestan ie wrzeć, ale je 
szcze będzie gorący, włożyć w yprany  p ła 
szczyk i ciągle miszając, znow u w staw ić 
garnek  na ogień. Dosypać garść soli i tak  
podgrzewać prze* ok. 25 m inut. Na koniec 
w lać pół szklanki octu  i dale j mieszać. 
Potem  odstaw ić do ostygnięcia, w yjąć 
płaszczyk, w ykręcić z farby i w ypłukać 
w  kiłku  wodach, zawsze z dodatkiem  
octu. Dopiero te raz  powiesić do w ysusze
nia. Po w yschnięciu pow inien być „jak  
nowy" i nie pow inien farbow ać, także i 
na deszczu.

MARtA R. pisze: „Wiem, że chrzan jest 
bardzo zdrowy, że m a w iele w itam iny C. 
ale najw ażniejsze jest to, że mój mąż i 
moich 5 synów ogromnie chrzan  lubią. 
Tyle, że, n iestety, lub ią chrzan p rzy rzą
dzany w  domu. a  n ie  ten  z octem, kupny. 
Czasem mi pom agają i sami ten  chrzan 
ucierają , ale częściej męczę się ja . Czy 
nie m a sposobu, aby ucierać chrzan bez... 
płaczu? Owszem w  o tw artym  oknie ucie
ra  się nieco ła tw iej, a le  ja  też płaczę.”

Są gospodynie, k tóre p rzekręcają chrzan 
przez m aszynkę do mięsa. Tw ierdzą, że 
to  idzie szybciej i m niej się płacze. M a
szynkę radzę również zamocować do s to 
łu  na lekkim  przeciągu lub przy o tw ar
tym  oknie.

PANI WERONIKA S. skarży się, że opa
kow ania ekstrak tów  pom idorow ych są 
zbyt duże. N a je j m ałą rodzinę — do zup, 
czy sosów — zużyw a się naw et nie pół 
puszki, a  zanim  drugi raz będzie coś ro 
biła z tego ek s tra k tu  — pom idory już są 
zapleśniałe.

To, że pleśnieją, p raw dę mówiąc, do
brze o nich świadczy. Bo to znaczy, że 
producent nie dodaw ał do pasty, czy 
ek s tra k tu  pomidorowego, żadnych chem i- 
kalii, naw et w  rodzaju  salicylu czy ben
zoesu.

To, że trudno  dostać pastę  nom idoro- 
w ą w  m alutkich  opakow aniach, to sp ra 
w a nie tylko przetw órni, ale... przem ysłu, 
k tó ry  nie dostarcza w  odpowiednich ilo
ściach tak  m alu tk ich  puszek.

Nie m niej jest na „w szystko rada". 
Otóż proszę nalew ać na pow ierzchnię n a 
poczętej puszki z pom idorowym  ek s tra k 
tem  nieco oleju jadalnego (np. sojowego), 
tak, by p rzykry ł pastę. W dalszym  uży t
kow aniu te  trochę oleju — może tylko 
podnieść sm ak przyrządzanych z. pastą  
potraw . A ekstrak t nadal pozostanie 
świeży.

W. R. py ta  co robić, bo na pożyciotiej 
książce przez przypadek pow stały plam y 
z a tram entu . „R atu j Kam illo! — pisze 
Czytelnik. — T akiej d rug iej książki nie 
dostanę, bo w yczerpana. A poplam ionej 
nie w ypada m i oddać, bo ten kto poży
czał, to — pedantka, czyścioszka, uw aża
jąca się za bibliofilkę”.

Proszę kupić fcłyn „W ybielacz". N asą
czyć nim w atę i w ycierać plam y tak  d łu 
to . aż znikną. Nie pow inno być śladu,

KAMTŁLA

przedm iotów  i radzim y, aby zwrócić  
uwagę na ich prostotę.

Poza tym  pokazujem y róumież 
bardzo ładną sukienkę, doskonale 
nadającą się na urlopy. Sukienkę 
najlepiej uszyć z  lnu lub z  m odnej 
ostatnio m ieszaniny lnu z  elaną. K to  
jeszcze nie zdążył uszyć sobie letniej 
sukienki, niech skorzysta z  naszej 
propozycji. > \
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I d e a l n a  k u c h n i a
T 7  uchnia nie powinna być -wstydliw ym  

m iejscem  dom u ani graciarnią, w  
k tó re j upycha się stare rupiecie, po- 

obtłuktw ane garnki itp. W prost przeciw 
nie. To przecież w arszta l pracy osoby w  
dom u najw ażniejszej — gospodyni. Dla
tego też kuchnia powinna błyszczeć za w 
sze urodą i czystością, a poza tym  m usi 
być funkcjonalna . To. znaczy m eble k u 
chenne ustaw iam y tak , by przyrządzanie  
posiłków  nie w ym agało biegania od je d 
nego kąta, gdzie stoi np. stół — do prze
ciwległego, bo. tam  właśnie m ieści się k u 
chenka gazowa. Oczywiście , nie pow inny

znajdow ać się w  nie j żadne niepotrzebne  
sprzęty ja k  np. etażerka lub półki na 
książki.

Dziś p rezen tu jem y taką  w łaśnie p ra k ty 
czną i bardzo ładną kuchnię. Zdjęcie po
chodzi co prawda z zagranicznego pisma, 
lecz n ie  znaczy to wcale, by urządzenie  
tak ie j kuchn i było u  nas nieosiągalne. 
P roduku jem y bowiem  doskonałe meble 
kuchenne składające się z  zestaw u  
toielu szafek, k tóre  są i eleganckie, i og
rom nie w ygodne.

N ajlepiej w yglądają ściany kuchenne  
pom alowane na biały kolor. W brew  pozo

rom  jest to szalenie praktyczne, szczegól
nie jeśli do odnawiania u ży jem y  fa rby e-  
m ulsy jne j, z  której łatw o schodzą w szeł-  
k ie  p lam y i zanieczyszczenia. W ystarczy  
um yć wodą oraz m yd łem  i są ja k  nowe.

T yle ty lko , że takie białe ściany, białe 
m eble nadają pom ieszczeniu w ygląd n ie
co szpitalny. A b y  więc rozweselić je  i  oz
dobić postarajm y się o dobranie np. 
garnków  w  żyv?ych ja skraw ych  barwach. 
Obecnie stj w  sprzedaży bardzo novx>- 
czestie w form ie em aliow ane naczynia k u 
chenne, w  kolorach czerw onym , żó łtym  i 
pom arańczowym .

W  oknach m ożna zaw iesić fira n k i w  
biało-niebieską lub biało-czerwoną k ra tę - 
czkę. Nad z lew ozm yw akiem  powiesić pa
rę żółtych gum ow ych rękaw ic. Na pół
kach poustaw iać barwne fa jansow e f il i
żanki, jakieś cepeliow skie drobiazgi, czy  
ludow y dzbanuszek m alow any w  kw ia tk i. 
T rzym am y w  n im  zieloną p ie truszkę, k o 
perek, lub szczypior i to  stanow i rów nież 
swoistą ozdobę.

W tak ie j kuchn i gotowanie stanie się 
m iłym  zajęciem , do którego może nam  się 
uda namówić naw et samego pana domu.

PORADY 

KOSMETYCZNE

P a n  W. K. p y ta  co  robić , żeby _ 
się  nogi n ie  pociły?

D la w ielu osób  je s t  to  rzeczy 
w iśc ie  p ro b lem . G dy dom ow e śro -  L 
dk i n ie  pom ogą — trzeb a  ud ać  ® 
się do  le k a rz a . P o cen ie  s ię  nóg 
byjwa n ie raz  ob jaw em  ja k ie jś  do
legliw ości w ew inętranej lu b  n ie -  
dom agań  n a  t le  n erw o w y m  — a  
w  tak ich  w y p ad k ach  m oże pom óc ty lk o  le
karz .

N iem niej rad z im y  n a jp ie rw  w ypróbow ać 
ś-rcKilcL dom ow e ł  kosm e ty czn e . Do k o sm e ty c z 
n y ch  będzie  n a leżeć  sm a ro w an ie  p ocących  się  
m ie jsc  k tó ry m ś z dezodoran tów . P o w in n y  p o 
m óc, są  n a jm n ie j k ło p o tliw e  w  -użyciu.

N a ogół b ardzo  sk u teczn y m  dom ow ym  Środ
k iem  je s t ... k w as b o rn y . Potra .fi on  usuw ać 
n ie  ty tk o  pocen ie  s ię  nóg , a le  i p rz y k ry  za
pach, k tó ry  tem u  tow arzyszy .

A w ięc w ieczo rem  trz e b a  nog i bardzo  s ta 
ra n n ie  um yć, osuszyć, a  po tem  w etrzeć  lekko 
w  sk ó rę  s tó p  i  m iędzy  p a lce  kw as bo rny . 
P rzez  n a s tę p n e  d n i p o w tarzać  m y cie  i w c ie 
ra n ie  k w asu  b o rnego  w ieczorem , a  ra n o  w sy
p y w an ie  po tro szk u  k w asu  d o  sk a rp e te k . N aj
lepiej codzienn ie  w kładać  sk a rp e tk i p rz e p ra n e  
w ieczorem , w ięc czyste.

Taika k u ra c ja , za leżn ie  o d , s to p n ia  n a s ile n ia  
s ię  p o cen ia  — trw a  od S do  k ilk u n a s tu  d n i 
i  — je ś li  n ie  m a  pow abniejszych  p rzy czy n  te j 
dolegliw ości — je s t  n iezw y k le  sk u teczn a .

P . T eresa  W. p isze : „M ój m ą t  ł  syn  m a ją  
now y motocyacL N ow y ja k  now y, b o  k u p ili 
używamy. T oteż 'Ciągle coś p rzy  n im  m u szą  
m a jstro w ać , a  potem  ręce  b ru d n e , czarn e , 
zniszczone. N a)gorzej. że chcą je  um y ć  rzeczy 

la tw o  i szybko. P rz y  czym  je s t  b ardzo  ek o 
nom iczna, b o  ch o ć  p u d lo  z  K apU ofilem  je s t  
wiellcie, do m y cia  p o trzeb a  g ru d k ę  w ielkości 
o rz e c h a  w łoskiego. J a k  zw yk le  m y ć  w łosy  
d w a razy , po tem  p łu k ać  s ta ra n n ie  p o d  b ieżącą 
w odą.

K to  używ a szam ponów  b a rw iący ch  do  m y cia  
g łow y, m oże p ierw szy  ra z  um y ć  K apilo fnem , 
a  n a s tę p n y  szam ponem  w  odpow iednim  ko lo 
rze . P rzeczek ać  p a rę  m in u t i  p łu k ać , j a k  
zw ykłe. BELLA.

w iście, a le  te  sm a ry  n ie  ch cą  u stąp ić . Czy 
n ie  m a n a  to  jak ieg o ś ś ro d k a ? ”

O wszem  — je s t. T rzeb a  k u p ić  k re m  „B lack  
o u t” — w cierać  go  w  sk ó rę , a  gdy  rę c e  w y
sc h n ą  — um y ć j e  nom inalnie w  c iep le j, a  n a 
w et ch łodnej w odzie  i  w ted y  b ru d  zejdzie. 
A le... teg o  k re m u  ja k  1 innego  o nazw ie  
„B H P " — te ż  (su w a ją c e g o  b ru d  po sm arach , 
n ie  w iadom o d laczego n ie  o trz y m a  P a n i w  
p raw ie  żad n e j d ro g erii, czy p e rfu m erii, a le  
w  ... sk lep ach  M otozbytu , m iędzy  akceso riam i. 
W ten  k re m  b y w ają  też zao p a try w an e  w ar
sz ta ty  n ap raw cze  — w  ram ach  B H P — dla 
sw oich  p racow ników .

K ilka C zyte ln iczek  p y ta  czym  m y ć  w łosy? 
K tó ry  z  sz am p an ó w  uw ażam  z a  n a jlep szy ?  
Je d n a  ty lk o  z C zyte ln iczek  p . I re n a  N. p isze: 
„m am  zdrow e, n o rm a ln e  w łosy”, a  in n e  n ie  
piszą, czy  m a ją  tłu s te , czy  zb y t su c h e  — więc 
tru d n o  radzić . N a ogół św ie tn ie  s ię  m y je  
w łosy  w  „K apH ofllu” . J e s t  to  m aż, p rzezn a 
c zo n a  n a  o k ład y  p o  um yciu , p rz y  rozg rzan e j 
głow ie, a  n ie  tra k to w a n a  ja k o  szam pon. N ie 
mniej m ożna tym  m yć w łosy  z doskona łym  
rezu lta tem . Są puszyste , p ach n ąc e  i  coraz  
zdrow sze , bo  KaptłofU to przecież odżyw ka. 
T a  b ia ła  m aż  św ie tn ie  s ię  p ien i, lep ie j n iż  
n ie je d e n  szam pon , a  m y je  s ię  n ią  w łosy

C O  N A  
O B IA D ?

1. -Chłodn ik  na  z s i a d ł y m  mle-ku, Z r a z y  
zaw ijan e , z ie m n ia k i, s a ła ta  z ie lo n a . T ru s 
kaw ki.

2. Z up a  z iem n iacza n a  z m a je ra n k ie m . 
N aleśn ik i z. se rem , c u k re m  p u d re m  i  śm ie 
ta n ą . K om pot z  rzew ien ia ,

3. Z u p a  szczaw iow a z ja jk ie m  n a  tw ard o  
i z iem n iak am i, k ra ja n y m i w k o stk ę . Cyna 
d e rk i, k lu sk i lub  m ak a ro n , su ró w k a  w io
senna.

4. Z upa g rzybow a {liofilizow ana lufa In 
n a  z k o n c e n tra tó w ) z m a k a ro n e m , lo b  
g roszk iem  p ty sio w y m . K o tle ty  z dorsza , 
z iem n iak i p u ree , sos k o p e rk o w y . Lody.

5. Z u p a  „n ic*1 z p ia n k ą .  J a j a  sad z o n e ! 
z ie m n ia k i ,  s z p in a k .  R y ż  ze  ś m ie ta n ą  I orwo- 
c am i.

6. Z siad łe  m leko  z  z iem n iak am i. P ie ro g i 
z se rem . G a la re tk a  ow o co w a (np. z  rze 
w ien ia).

7. R osół z  m a k a ro n e m  {np. ro só ł z k o n 
cen tra tó w ). G ulasz, kasza  g ry czan a  łu b  p e r 
Iowa, sa ła ta . K isie l.
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P an  S tan is ław  G. z Choroszczy prosi o od
pow iedź na 14 py tań  dotyczących P ięcioksię
g u , Mojżesza.

Ńie jest rzeczą możliwą, 'by na w szystkie te  
py tan ia  tu ta j odpowiedzieć w yczerpująco i 
przekonyw aj ąco.

N ajbardziej ciekawi P ana  G .nasz pogląd 
na autorstw o Pięcioksięgu: ,,Czy nadal u trzy 
m uje się przekonanie, że au to rem  pierw szych 
pięciu ksiąg Biblii by ł sam Mojżesz?” O dpo
w iadam y, że takiego przekonania nie da się 
obronić, a le  n ie  m ożna wykluczyć i udziału 
Mojżesza. P en ta teuch  na pew no p i s a ł o  
k ilku  ludzi. Uczeni przypuszczają, że mogło 
ich być czterech, w tym  dwóch kronikarzy  
(tzw. jah w ista  i elohista) a dwóch doradców 
Mojżesza. Nad całością czuwał Mojżesz. A le 
i po jego śm ierci jeszcze coś dodano i uzu
pełniono. Całkowicie odpada przypuszczenie, 
że P entateuch  pow stał w  okresie VI — IV 
w iek przed naszą erą. Sam arytanie, którzy  
oddzielili się od Izraelitów  w  V III w., p rzy
jęli z <fałej Biblii ty lko Pięcioksiąg Mojżesza. 
W 1953 r. znaleziono w  Q um ran (Morze M ar
twe) fragm ent papirusow y z VII w. przed n.e. 
z tekstem  księki K apłańskiej (zapisany języ
kiem starofenickim ).

Nie należy się dziwić, że n iektóre opow ie
ści b ib lijne przypom inają starsze od nich po
dania sum eryjskie ,czy babilońskie, poniew aż 
autorzy b ib lijn i p isali z oczami utkw ionym i 
w  dokum enty a  ni© w  obłoki niebieskie.

Niepokoi Pana G. powieściowy a nie nau- . 
kow y ch a rak te r Pięcioksięgu Mojżesza. To 
sp raw a psychologii a zarazem  starożytnej i 
sem ickiej m aniery  p isarskiej. B iblia nigdy nie 
była i n ie je s t ani trak ta tem , ani n aw e t pod
ręcznikiem  naukow ym , nie m a więc sensu 
przykładanie do nieji naukowego m ikroskopu.

W ątpliwość w historyczność postaci M oj
żesza m a posm ak pseudonaukow ości. Żaden 
z pow ażnych znawców tego zagadnienia nie 
w ątpi, że Mojżesz istniał.

P an i A nna T, z Nowego Bytom ia w ykazu
je  chęć uczęszczania w raz z  całą rodziną na 
polskokatolickie nabożeństw a, lecz n ie  wie, 
czy w  pobliżu działa  polskokatolicka parafia.

Isto tn ie m ało jest parafii polskokatołickich 
w  w ojew ództw ie katowickim , a  do tych, k tó
re  są, trzeba z  Nowego Bytom ia dojeżdżać 
kawaieK drogi. N ajbliżej d la  P an i leżą n a 
stępujące parafie : Chw ałow iee (pow. Rybnik), 

-Strzyżowice (pow, Będzin), Bielsko-Biała {ul. 
Wzgórze 10), M oczydło-Żarki (pow. Chrza
nów) i Bolesław  (pow. Olkusz). Serdecznie 
pozdrawiam y.

Pan Roszak K. ze S łupska pyta, czy w  spi- 
rytyźm ie (mediumiźmie) w ystępują „duchy 
nieczyste” i  jak  n a  te spraw y zap atru je  się 
teologia starokatolicka.

Odpowiadamy, że nigdy n ie udowodniono, 
by w  seansach spirytystycznych w yst^łow ały  
„duchy nieczyste” łub  w  ogóle duchy (czy 
dusze). Fatóty m edium izm u w  większości d a 
dzą się wytłum aczyć praw am i przyrody (nie
zbyt (jeszcze zbadanym i), a  niekiedy zależą 
od spry tu  prowadzącego seans. Ze względu 
n a  to, że „zabaw a <w duchy” u  niektórych lu 
dzi w yw ołuje choroby psychiczne i  sp row a
dza duchow e spustoszenie w  postaci w ypa

czania rzeczywistości, teologia starokatolicka 
ustosunkow uje się do n ie j negatyw nie ale 
zarazem  zaleca i  popiera badan ia  naukow e 
w  tej dziedzinie (np. nad  hipnozą i  telepa
tią).

A dresu znanego P anu  „czarnoksiężnika” i 
„m edium isty” m e posiadam y i wyiznajemy 
szczerze, że w cale nas to  n ie  m artw i.

Pan Red. M irosław M alcharek w  swoich 
„W ykrzyknikach” (Współczesność n r  11, 21. 
V.—2.VI.1969 r.) dał do zrozum ienia, że jest 
łaskaw  ibyć czytelnikiem  naszego Tygodnika, 
w  szczególności niniejszej rubryki, lecz czy
telnikiem  raczej niezwykłym . D la w yjaśnie
nia, o co chodzi, zacytujm y z „Rodźmy” n r  5 
(2.II.1969) dosłownie to, co zostało opubliko
w ane przez n as  w  Rozmowach z Czvtelnika- 
mi a  następnie to, co przedrukow ał p. M al
charek. Nasz tek s t: ..W ydaje się, że P an u  coś 
się pomyliło. gdyż m.in. czytam y w  P an a  l i 
ście z 13.XII.68 r., jakoby rodzice dwóch 
ostatnich papieży „w ychowyw ali bez użycia 
pigułek dzieci, bo tego Bóg zakazuje słow a
m i: Rośnijcie i  m nóżcie się...” ! O 'ile nam  
wiadomo, pigułki antykoncepcyjne służą nie 
do ..wychowywania” dzieci, lecz do czegoś 
innego. A  Bóg m ów iąc do A dam a i E w y: 
..Bądźcie płodni i  rozm nażajcie się”, n ie  do
dał n ie  używ ajcie pigułek, lecz powiedział 
d a le i: „abyście zaludnili ziem ię i  uczynili ją  
sobie poddaną” fRodz. 1, 28). W ięc celem 
rozm nażania jestt zaludnienie ziemi a  n ie  jej 
przeludnienie. A  dalej — obowiązkiem  czło
w ieka je s t panow anie nad  ziem ią sym bolizu
jącą tu  w szystkie siły  przyrody. P rzejaw em  
tego panow ania je st m.in. żłobienie (tuneli w 
górach i  s taw ian ie  tam  n a  rzekach, takim  
przejaw em  je st rów nież transp lan tacja  nerk i 
czy serca, tran sfu z ja  k rw i czy jej tam ow anie 
po uszkodzeniu żył, hodow anie pszczół i  b ia 
łych myszek, a  tępienie szczurów Ł szkodni
ków. Sądźimy, że człowiek m a  rów nież obo
w iązek panow ać nad sw oją siłą  rozrodczą, 
chociażby po to, !by n ie  być zm uszonym do 
usunięcia poczętego płodu”.

A Pan Red. M alcharek tak  tę wypowiedź 
prezen tu je : „G aw ęda rodzinna. Czasopismo 
społeczno-religijne ^Rodzina” takie oto za
m ieszcza gaw ędy z  PT C zytelnikam i: „O ile 
nam  wiadom o, pigułki antykoncepcyjne służą 
nie do w ychowywania dzieci, lecz do czegoś 
innego... Obowiązkiem  człowieka je s t pano
w anie nad  ziemią... P rzejaw em  tego panow a
n ia jest... hodow anie pszczół i  białych m y
szek, a tępienie szczurów i szkodników...”.

Jak  ła tw o zauważyć, R edaktor (graficzny) 
„W spółczesności” pomysłowym kropkow a
niem  n ie streści; naszej wypowiedzi, lecz ją  
wykoślawia. Rzucił ją  na krzyw e zw ierciad
ło, ale po co? Dlaczego ttaką m etodą znie
kształci! tekst czasopisma religijnego? D la
czego z czasopism religijnych upatrzył sobie 
ak u ra t ..Rodzinę” ? Czy chciał się ty lko po 
prostu  pobaw ić naszym  kosztem, czy może 
m iał jeszcze inne  rów nie w ątpliw ej w artości 
cele? Co chciał ,tvm osiągnąć? A  może nic?

NASTĘPCY APOSTOŁÓW

Jezus C hrystus sw oją osobistą, jed n o stk o w ą 
(m onarchiczną) w ładzy n a d  sw o im  Kościo
łem  przekazał A posto łom  jak o  zbiorow ości 

(kolegium ). Z ad an iem  aposto lsk im  było d a w a 
n ie  św iadectw a o C hrystusie  po  Jego  odej
ściu, Z adan ie to by ło  sk ie ro w an e  n ie  ty lk o  
da ludzkości z  I w ieku  n. e. O b e jm u je  ono 
w szystk ich  ludzi „ a ż  do. sk o ń czen ia  św ia ta”. 
Z resz tą  nie ty lko  w czasach aposto lsk ich  ch rze 
śc ijan ie  po trzebow ali re lig ijn eg o  k ierow nic tw a 
i u d o stę p n ia n ia  środków  lask i p rzez  C h ry stu sa  
u stanow ionych . 2yw ego  C h ry stu sa  i  z  ko le i 
żyw ych A postołów  nie m ogło z as tąp ić  slOWO 
ty lk o  p isane  (Pism o św. N owego T estam en tu ) . 
N ie ty lk o  bow iem  m usiał być  k to ś , k io  by 
udzielał sa k ram en tó w  św. (np . C hrz tu ), lecz 
z nau k i sp isan e j m ogły k o rzy stać  za ledw ie  n ie 
liczne jed n o stk i um iejące czy tać , a  przecież 
do ch rześc ijaństw a garnęli się  p rzede  w szyst
k im  ludzie p ro śc i — analfab ec i (1 K or. 1, 26). 
N a u k a  b y ła  wówczas (aż po czasy najnow sze) 
luksusem . A je ś li n aw e t k to ś z  ch rześc ijan  
znal sz tukę czy tan ia , n ie  p o tra fił sob ie  sam em u 
w szystk iego należycie  w y jaśn ić , czego dow o
dem  m in iste r k ró low ej e tiopsk ie j, K andakl 
<Da. Ap. 8, 31).

W m in io n y ch  w iekach  ch rześc ijań stw a , obok 
teorii o całkow itej w y sta rczalności B iblii po
jaw iły  się jeszcze  in n e  d o k try n y  ja k  ta, k tó ra  
głosiła, że K ościołow i Je z u sa  C h ry stu sa  n ie  p o 
trzebna Jest żadna, n aw e t lokalna w ładza, p o 
n iew aż K ościołem  k ie ru je  b ezpośredn io  D uch 
Św ięty , a działalność Jego w idoczna je s t  n a 
m aca ln ie  u różnych  ch a ry zm aty k ó w . Tę do
k try n ę  (naiw ną) zw alczaj ju ż  Ap. P aw eł, gdy 
pisał, że „ustan o w ił Bóg w  K ościele na jp rzód  
aposto łów ”. C hary zm aty cy  m ogą też działać, 
ale pod k ie ru n k iem  A postołów , pon iew aż „Bóg 
nie jest Bogiem  zam ieszan ia , lecz p o k o ju ” . 
A k tó ry k o lw iek  „ p ro ro k ” lub m ów iący  „ ro z 
m aity m i ję z y k a m i”  n ie  będzie n a d  sobą u rn a -  
w ał w ładzy aposto lsk ie j — „sam  n ie  będzie 
u z n a n y ” (1 Kor. 12, 28; 14, 27).

O prócz więc n a d n a tu ra ln e j n iew idocznej opie
k i D ucha Św iętego i obok P ism a św. m usiełł 
i m uszą działać A postołow ie i ich  w idzialn i, 
żywi n as tęp cy  n a z y w a li  w N ow ym  T estam en 
cie p re z b ite ra m i (starszym i) lub ep iskopam i 
(b iskupam i — n ad zo ru jący m i). O bydw ie nazw y 
g reck ie : „ p re sb y te ro s”  i „ep isk o p o s” oznacza
ły godność przełożonego z  tym , że  p ierw sza 
oznacza ogóJnie człow ieka p ia s tu jąc eg o  w ładzę 
kośc ie lną , a d ruga  w skazu je  na  jeg o  fu n k c ję  
stróża  ład u  re lig ijnego .

Za życia A postołów  zadan ia  w spółczesnego 
nam  b isk u p a  pełn ił każdy  z n ich , p rzy  Czym 
W ychow yw ał sobie następcę , chociaż  ostrożn ie
i pow oli, by k a n d y d a t „u n ies io n y  p y ch ą  n ie  
w padł w  sid ła  d iab e lsk ie” (1 T ym . 3, 6), Z n a 
m y  im iona n iek tó ry ch  uczniów  i  następców  
Ap. Paw ła, Jak  T ym oteusza , T y tusa, SyU sa. 
U czniow ie i n a s tęp cy  A postołów  ja k o  b iskup i 
dali w K ościołach lokalnych  p o czą tek  m o n a r  
chicznem u episkopatow i, znan em u  zarów no  
au torow i A pokalipsy  (rozdziały  2 1 3 )  Jak
i n a js ta rszy m  św iadkom  A posto lskiej T rad y c ji

Jeden  z n ich , Ignacy , zm arły  ok . 167 r . ,  p i
sał do ch rześc ijan  w S m y rn ie : „W szyscy bądź
cie p osłuszn i b iskupow i, ja k  Jezus C h ry stu s  
O jcu... N iech n ik t n ie  za ła tw ia  żadnej kośc ie l
n e j sp raw y  bez b iskupa . W ażna je s t E u ch a
ry s tia  sp raw ow ana przez  b isk u p a  łub  tego, 
kom u on zezw olił. T am  gdzie je s t  b isk u p , 
n iech  będzie ogół ta k  ja k  K ościół k a to lick i 
Jest tam , gdzie C hrystus. A ni chrzcić , a n i 
sp raw ow ać agapy  n ie g o d ^  się  bez biskupa* 
Co bow iem  on uzna za  słuszne , to  podoba 
się  Bogu, a tak  p ew ne i w ażne je s t  w szyst
ko , co się s p ra w u je ” .

K s. d r  5. W.
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CEPELIA
Do „Cepelii” dostarcza sw e m alow idła aa  szkic zakopiański góral W ładysław W ik-«ik

lla” korzysta z dorobku historycznego i t a 
lentu polskich artystów  współczesnych, roz
w ija nowoczesne wzornictwo, stara się nie 
gubić nie z w artości naszej kultury  narodo
wej. „Cepelia” poprzez własną produkcję, 
dobrze zorganizowany skup wyrobów arty 
stycznych, poprzez własną sieć handlową 
krajow ą i zagraniczną daje tysiącom ludzi 
zatrudnienie w swych placówkach oraz moż
ność projektow ania artystycznego, bądź wy
tw arzania własnoręcznego wyrobów wchodzą
cych następnie w cepeliowski asortym ent.

CPLiA włącza się do wszystkich akcji 
umożliwiających dodatkowe zatrudnienie, 
podnosi ku lturę masowrą i stw arza podstawy 
do zwiększenia dochodu narodowego. Repre
zentuje ona ok. 18.000 pracowników  stałych
i chałupników, ok. 1.000 współpracujących 
artystów  plastyków  i  twórców ludowych 
zrzeszonych spółdzielni pracy, posiada 124 
sklepy w łasne i spółdzielcze.

„Cepelia” zorganizowała 66 zespołów a r ty 
stycznych pieśni i tańca, teatralnych, recyta
torskich i innych w osiedlach w iejskich przy 
swych spółdzielniach. Zespoły te  często po
kazyw ane za granicą o trzym ują liczne na
grody m iędzynarodow e i krajow e, kontynu
ują tradycje  ludowe.

W roku 1958 pow stał sklep sprzedaży h u r
tow ej w Brukseli będący pierw szą placówką 
cepeliowską za granicą. Mianowicie na p rze
strzeni la t przedsiębiorstwo rozrosło się i do
szło do bardzo poważnych obrotów, dając 
dzisiaj zyski. W roku 1960 otw arte zostało 
przedsiębiorstwo „Cepelia Corporation” w 
Nowym Jorku. W artość produkcji ,.Cepelii" 
wynosi ok. 1 m iliarda zł, w tym  produkcji 
eksportow ej ca 170 milionów złotych.

Droga rozwoju obu placówek, zwłaszcza 
now ojorskiej nie była łatw a. Poważna kon
kurencja w artykułach podobnego zastoso
w ania przy odmienności cechującej polską 
sztukę ludową, a zwłaszcza rękodzieło a rty 
styczne. muszą zawsze natrafić  na wstępne 
trudności przy w prow adzaniu na obcy rynek.

M iarą uznania, z jakim  spotykają się pol
skie wyroby artystyczne nie są tylko wy
niki ekonom iczne, zwiększający się obrót, ale
i liczne wystawy oraz pokazy, nagrody, po
chlebne WHnianki w prasie, kontakty kul
turalne.

„Cepelia” dąży skutecznie do spopularyzo
wania na świecie odcinka polskiej kultury 
m aterialnej.

W najbliższym okresie „Cepelia” pragnie 
pełniej objąć swoją organizacją rozproszo
nych jeszcze, po całej Polsce twórców ludo
wych, którzy w ytw arzają  piękne, artystyczne 
w yroby ludowe. J. CII.

Fot. au tora

S tanisław  Konopczyński je s t garncarzem  z 
dziada pradziada. Dzięki niem u wieś Boli

mów je st daleko znana

We wszystkich m iastach spotykamy 
sklepy z wyrobami artystycznym i, pięk
ną ceram iką, wycinankam i, dyw anam i 
i kilimam i. Podziwiamy m isterne ko
ronki i prześliczne wycinanki, u rzeka
ją nas sw ą prostotą rzeźby ludowych 
artystów . Zapom niana, zepchnięta w 
kąt sztuka ludowa, przeżyw a sw ój re 
nesans.

r \  ecyzją K om itetu Ekonomicznego Rady
^  M inistrów w roku 1949, a  więc jeszcze 

w  tym  okresie, w  którym  k ra j by t od
budow yw any po straszliw ych zniszczeniach 
wojennych, pow ołana została do życia Cen
tra la  Przem ysłu Ludowego i Artystycznego 
(CPLiA), organizacja m ająca w  ram ach go
spodarki planowej, działając środkam i eko
nomicznymi, zapewnić rozwój artystycznej 
wytwórczości ludow ej oraz rękodziełu a r ty 
stycznemu.

Z początkowej formy centrali spółdzielczo- 
państw ow ej przeszła CPLiA w  dalszych la
tach w formę czysto spółdzielczą, sta jąc się

Związkiem Spółdzielni Przem ysłu Ludowego 
i Artystycznego „CPLiA” (obecnie „Cepelia”)
i członkiem Centralnego Związku Spółdziel
czości Pracy. To zachow anie (przy zm ienio
nej nazw ie Związku) skrótu wynikającego 
z pierwszych liter początkowej nazwy, a na
stępnie stosowanie go w  form ie fonetycznej, 
powszechne używanie przym iotnika „cepe
liowski” jako określenie stylu przedmiotu, 
w nętrza itp. jest sam o w sobie zatw ierdze
niem przez społeczeństwo popularności i p rzy 
datności organizacji jaka z decyzji w ładz 
Polski Ludowej pow stała przed 20 laty.

Celem „Cepelii” jest osiągnięcie wyników 
kulturalnych poprzez użycie środków ekono
micznych. „Cepelia” organizuje, popiera, po
budza, stw arza możliwości egzystencji oraz 
rozwoju starych form  i technik. Jednocze
śnie pracu je nad stw orzeniem  nowego wzor
nictw a i  środków w ytw arzania.

W spółpracując na co dzień z artystam i
i etnografam i, utrzym ując kontakty z M ini
sterstw em  K ultury  i  Sztuki, z muzeami, in 
sty tucjam i sztuki i w zornictw a, organizując 
konkursy i pokazy, udzielając subw encji — 
„Cepelia” łączy nowe ze starym , dbając, by 
w m iarę możności nie zagubić niczego z cie
kawego dorobku polskiej ku ltu ry  m ateria l
nej przy jednoczesnym stosowaniu postępu.

Na odcinku rękodzieła artystycznego, sku 
piającego się w  ośrodkach miejskich, „Cepe-

Snycerskie w yroby to  specjalność górala 
z Istebny-Zaolzie, Józefa K okuta. Na 

zdjęciu jego żona Zuzanna K okut.


